
Przedpłata wyaeel we Lwewle:
Bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 

50 ct. aiezięcznie 1 zł. 50 ct., za przeeytkę de 
domu dopłaca zię 90 ct. atiezięcznie.

Z przesyłką pocztową w pańztwie aoztrjackieBZ, łocsnlo 
94 zł. — półrocznie 19 zl. — kwartalnie 6 zl. — 
atiezięcznie 9 zł.

Z przezyiką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 19 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 90 franków.

Binre Redakcji tDziennika Polzkiege,* plac Harjacki 
liczba 6 1 7. Telefon Nr 171

Rfk ep iz ó w  Redakcja nie zwraea.
M uaer „OzlM Blka P o ltk le fle '1 k a sz ta je  C « t |

Wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 * rano.
W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  1> r .  K a z i m i e r z  O  h t  a  s z e  w  I ■ B  a r  a  ń  s k  i  i  M i e c z y s ł a w  S f h m i t t .

OgłeszMla przyjwują we Lwewle:
Biaro Adminizłracji .Dziennika Polzkiego,'  plac 

Mujacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika L 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haazenztein k VogJer, (Otto Maazl, 
H. Dukez, H. Schalek A. Oppelik'z Nach, Rudolf 
Uozze i i. Danneberg; w Paryłn: C. Adam 88, 
me de Varenne.

Oglosrenia przyjmuje zię za opłata f |  centów od jednega 
wierzą drobnym drukiem (petit).

Dowiezienia o iłubach, zaręczynach i inne prywatne 
kemonikaty pa kronice za jeden wiem  S i et.

Prywatce korezpondencje 12 i nekrologja U  centów od 
wierna.

Drebnt egłezzania i */, °«ta  ed wyrazn. Pemiearkania 
i zklepy pa 1 ct ad wyrazn.

R aM aay  w  r a b r y ta  N a d a tła a a  3 0  «Ł ad  w ta r a a .

Za żydowskie pieniądze.
Lw ów  17. s ie ip n ia .

P o  rozb ic iu  w iecu cieszyńsk iego  p rzez p o d ­
kom endnych  p. D aszyńskiego, w  a rty k u le  p t . : 
.H a ń b a  w a m ! “ daliśm y  w yraz  sm u tn em u  p rzy ­
puszczeniu, że te j ro b o ty  ło trow sk ie j podjęli się 
socjaliści za p ien iądze żydow sko-n iem ieck ie . O r­
mana soc ja listyczne n ie  usiłow ały  n a w e t b ro n ić  
się p rze d  ty m  zarzu tem , —  n a to m ia s t w  o d p o ­
wiedź n ib y  uciek ły  się do k arczem nych  w ym y- 
ślań  i in synuacy j n iedorzecznych  pod ad resem  
całej polskiej p ra sy  n iesocjalis tycznej. Oczywiście 
u ik t n ie  rea g o w a ł n a  te  w rzask i uliczników ... 
O ile zaś s łu szn e  było  nasze  p rzypuszczen ie  o 
roli socjalistów , j a k o  n a j m i t ó w  ż y d o w ­
s k i c h ,  n a  w iecu w G rabin ie , dow odzi n a ­
stępu jące  p ism o g ó rn ik a -P o lak a , zam ieszczone 
w  o rg an ie  lu d u  polsk iego  n a  S zląsku  p t. Glos 
ludu szląskiego:

, Z  Suchy górnej 
D onoszę Szan. R edakc ji o n iek tó rych  szcze 

fcółach do tyczących  w iecu. Szedłem  w raz  z in ­
nym i p iech o tą  do  C ieszyna. P o n ie  vaż p rzy ­
szliśm y dosyć w cześnie, w ięc chodziliśm y po  
mieście. N iedaleko stacji s ta ło  nas  bard zo  dużo. 
Z jaw ił się n a ra z  p. R eger, a  te n  b iegał tak  
p rędko , ja k  e lek try k a  od  je d n e j g rom adk i do 
drugiej i -wszędzie p o w ia d a ł: „Jak zacznie ksiądz 
Świeży m ów ić, to  krzyczcie w szy scy : n ie  chcem y 
Ru słuchać — precz z n im ! a  ja k  zacznie d r  
M ichejda m ów ić, to  m u  pozw ólcie m ów ić, d o - 
Puki będzie  d o b rze  m ów ił.*  T a k  pow iada ł on 
Wszystkim  ro b o tn ik o m . M nie się  to  b a rd z o  nie 
podobało , bo  p rzew idyw ałem , że jeżeli p. R eg er 
ze sw oim i tow arzyszam i n ie pozw oli m ów ić 
m nym  m ow com , to  znów  in n a  s tro n a  nie p o ­
zw oli je m u  m ów ić, co się też rzeczyw iście stało . 
A  zresz tą  w iec by ł ta k  pow ażny  i tak  don io ­
słego znaczenia, że n a m a w i a n i e  l u d z i  d o  
r o b i e n i a  b u r d  n a l e ż y  c h y b a  d o  h a n i e ­
b n y c h  i b e z w s t y d n y c h  c z y n ó w .  A  tak im  
h an ieb n y m  czynem  poszczycił się  w  dzień  w iecu  
p. R eger. Ja  te m u  człow iekow i n ic  w ięcej nie 
w ierzę. N a zgrom adzen iach  krzyczy on  nam  w 
uiebogłosy, że m y socjaliści żądam y  w olności 
p rasow ej —  w olności słow a, a n araz  ten  sam  
■ ^ ^ g e r  n a m a w i a  s w o i c h  l u d z i ,  aby 

lu b  d ru g iem u  m ów cy odeb ra li „w ol-

s0r r r ! ż,,dani'msem sami n r z e S  ° lność s,owa’ a. lymcza 
gwałcenia tej wolności n&mawiają ludzi do po'

śc iw iehzna?zr t e tŷ IaWiedzieć do  licha’ C? / l a '
socjalistycznych ^ g*aszane m ow y przew ódców  
inaczej m ów ią  • z&r °m adzd#iiach , jeżeli om
dom agać sie  lnaczej ro b ią ' Ja  myŚlę ’ że
kich a  7a tD»L ró w n y ch  p ra w  d la w szyst-
R egera  ale H^  ności s lo w a  n ie  jed y n ie  d la  p. 
spraw iedlim  7 -  w szys tk ich lu d z i , a tak  sam o

t Ł T w s z y s S i c ! !  jGdynie dla P ' a,e

iak  ^ u l ! f 1a Chwilę L zastan aw ia łem  się  n a d  tem ,
ie r a  °  l 0prł° T adza ta zarozumiaIość p. Re- 
Ea a ’k ~  czasem myślałem nad temgdzieby go teraz znaleźć, aby 8ie ko
gdzie to  3toi w  p ro g ra m ie  socjalistycznym  n a n f ’
sane, ażeby rozbijać zgromadzenia, mówców do

p y w a ć T d  USZmĆ’ bU rdę r ° biĆ’ lu d z iPrzeku-
N araz p rzychodzi je d e n  z g ó rn ików  do  m n ie  

i p ow iada  m i: „M am y iść do  A ltm an a* . —  Ja  
z innym i poszedłem . T am  by ła  m asa  lu d u , £ 
bard zo  w i e l u  z n i c h  z u p e ł n i e  p i j a ­
n y c h .  Nie p o d o b a ło  m i się tam , bo ludzie ci, 
podjudzeni p rzez sw ojego p rze w ó d c ę , zaciskali 
zęby i go tow ali się n a  b u tf ę .  Chciałem  n ie k tó ­
ry ch  przekonać, że to  je s t  w iec p o l s k i ,  że 
n a  ty m  w iecu w oino każdem u  m ów ić , że ' od ­
b ie ran ie  g łosu  m ów com  sprzeciw ia s ię ’ zasadzie

FR. RAWITA.

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartka z naszego życia pod zaborem Rosji.
(Ciąg dalszy).

U k a S a ^ i o ’k " ‘? m a  -' zap isałem ... 
w łaśn ie  w ieczerzę przyniósł p roboszcza> k tó ra

—  Zaw ołaj p ro fesn r
zykiem  ob racając . a ‘"  rzek ł ledw ie ję -  

B a jbuza  w yszedł trocho  ,  • • 
tro ch ę  n iespoko jny . ^ zn iecierp liw iony ,

— F ilip  Iwanowicz... Alekaiejewicz 
borusote! — przepraszam... pan J !  lcz"’ ~
zannosti... cztoż d ie ła tL .  n iech  SL a "się p an  j
gn iew a... e

— O cóż to  chodz i?
—  Ja  p a  sko rosti n ie  zap isał... T o  tak i 

sław ny  czełow iek ten  pańsk i d ru żb a ... ja k  za_ 
czął dogadyw ać... zapom nia łem  „jego fam ilję* 
zapisać... je j B ohu zapom nia łem ... p rz e p ra ­
szam ...

— T o  m ój przyjaciel — uspokaja ł go B a j-
buza.

—  A  ja k  się nazy w a?
—  K ijew skij...
Szczurowski w pociemku nakreślił.
—  G rigorij A dam ow icz K ijew ski z W arsza­

w y '.po d w o rjań sk o m u  w idu*.
Uczyniw szy zadość tej pow inności służbow ej, 

^ g r a m o l i ł  się n a  w ózek i po jechał do  dom u.

soc ja lizm u i t d . , ale w szystko  nic n ie  pom ogło , 
bo  g o r z a ł k a  A l t  m a n o  w  a  k i e r o ­
w a ł a  r o z u m e m ,  a n ie  p rzek o n an ia  po li­
tyczne. O dchodząc, chciałem  płacić, ale p ien ię­
dzy n ie  p rzy ję to . D o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  
ż e  w s z y s c y  p i j ą  z a  d a r m o  i ż e  t o ,  
c o  s i ę  w y p i j e ,  i n n i  l u d z i e  z a p l a -  
c ą. D otychczas by łem  rozgn iew any , ale te raz  
się ju ż  od  złości w ściekałem  , bo  p rzekonałem  
się n a  w łasne  oczy, że to  szk arad n e  , to  o h y ­
dn e  p rzekupstw o  zak rad ło  się do  socjalnej d e ­
m okrac ji, a  to  w szystko dzięki p. R egerow i.

Z ap y tu ję  się, k tóż  p łacił to  w szystko piw o 
i tę  w ódkę, k tó rą  ro b o tn icy  wypili? (oczywiście 
i ja  cząsteczkę w ypiłem , a le  n ie  w iedzia łem , że 
to je s t za d a rm o .)  P ł a c i l i  t o  ż y d k o w i e  
c i e s z y ń s c y !  A  skądże m y  ro b o tn icy  p rzy ­
chodzim y do tego, ażeby nasi w rogow ie —  te  
p ijaw k i żydow skie na sw oją  s tro n ę  za p arę  
szk lanek  p iw a lu b  gorzałk i p rzekupyw ali?  T o  
przecież je s t  upod len ie  s ta n u  robotn iczego! J e ­
żeli n as  w ysy łano  do A ltm an a , gdzie żydkow ie 
d la ro b o tn ik ó w  płacili, to  już  b ezw aru n k o w o  
p. R eger dobrze  o tem  m usia ł w iedzieć i m u ­
s i a ł  s t a ć  w  p o r o z u m i e n i u  z n i e m i e ­
c k i m i  ż y d a m i  w C i e s z y n i e .  Któż teraz 
może zaprzeczyć, że socjaina demokracja nie 
jest pod pantoflem żydowskim? Ż ydów  koszto­
w ało  to  dosyć dużo, ale też osiągnęli sw ój cel, 
bo ro bo tn icy  n a  sw oim  w iecu, gdzie się ro z ­
chodziło  o ich w łasny  in te res  —  robili hałas 
n a  w łasną  szkodę. Ż ydzi zapłacili b a rdzo  wiele, 
a le  p i e r w s z y m  i c h  w a r u n k i e m  b y ł o ,  
z r o b i ć  k a t o l i c k i e m u  k s i ę d z u  h a ń b ę  — 
i rzeczyw iście osiągli n aw e t i ten  cel. Żydzi 
zwyciężyli, zaś soc ja lna  d em o k rac ja  odn iosła  n a  
w iecu h a n ie b n ą  k lęskę, bo  p o k aza ła  p rzed  św ia­
tem , ż e  s t o i  n a  u s ł u g a c h  ż y d o w s k i c h !  
T a k  daleko  dop row adził p . R eg er sw oich to w a ­
rzyszy.

N a życzenie m ogę p o d ać  redakcji m n ó  
stw o  św iadków , k tó rzy  m o je  słow a m ogą po  
św iadczyć.

Józef Wałoszek, gó rn ik  n a  szybie G abrje li* .
** *

D laczego socjaln i dem okraci zrobi.i n a  w ie­
cu b u rd ę ?  — zapy tu je  n a  innem  m iejscu Głos 
ludu szląskiego —  i daje ta k ą  odpowiedź.:

Ci, k tó rzy  byli n a  w iecu obecni, m a ją  n a j­
lepsze o tej sp raw ie  w yobrażen ie , gdyż n ie jeden 
by ł św iadkiem  te j b rzydk ie j ro b o ty . K i l k u  
ż y d k ó w  n a  s a s k i e j  k ę p i e  p o s i a d a ł o  
l u n d u s z e  z p e w n e g o  ź r ó d ł a ,  o k tó rem by  
n am  Silesia  n ajlepsze  m ogła podać in fo rm acje, 
a  ci żydkow ie zw oływ ali p ijaków  i różnych  
n ied o ro stk ó w , daw ali im  w ódki, p rzyp ina li im  
n a w e t czerw one kokardk i i tak  p ijanych  w ysy­
łali do  G rab iny  z p ro śb ą , ażeby ta m  krzyczeli 
n a  m ów ców .

I o to  k ilk u n astu  ludzi by ło  jeszcze tak  cie­
m nych, że o d g ryw a ro lę  na jpod lejszyeh  p a ­
robków  żydow skich. T ej h a łastrze  pom agali ró ­
w nież N iem cy z C ieszyna, k tórzy  poprzypinali 
sob ie rów nież  czerw one kokardk i. Silesia  p i­
sze, że a w a n tu rę  robili soc .-dem okrac i, k tó rzy  
przy jechali z okolicy  karw ińsk ie j. T w ierdzen ie  
to  je s t  n iep raw d ą , a to li z tu te jszej okolicy zn a­
lazło się k iku  socjalnych  d em o k ra tó w , k tó rzy  
bezczelne po stęp o w an ie  tow arzyszy  sw oich o s tro  
po tęp ia li. N ajgorsze b u rd y  robili socjaliści z 
aeszyna  ; O straw y . P . G i n g r  (poseł socjali-

S T U S *  V “  ^  W y ­
krzyczeć i 0w arzJrszom znaki, k iedy  m a ją
hałas n a  w ła sK an tJ a la s tra  z GieszYn a  rob i,a

tudzież od  w y m ia ru  s topy  podatkow ej, a lbo  od  
obciążen ia do  za p ła ty  nałożonej kw oty  p o d a tk o ­
w ej. T o  sam o  p ra w o  odw ołan ia  się p rzy słu g u je  
także p rzew odn iczącem u  kom isji d la  p o d a tk u  
zarobkow ego  w  p rzeciągu  dn i 30  od  czasu za­
w iadom ien ia  o w yn iku  repartyc ji. O dw ołan ia  idą  
do krajow ej w ładzy skarbow ej. Jeżeli odw ołan ie  
sk ie row ane  je s t w yłącznie przeciw  o b l i c z e n i u  
k w o t y  p o datkow ej, w ładza p o d a tk o w a m oże 
je  n a ty ch m ias t sp ro s to w ać  f) ile od w o łan ie  uzna je  
za uzasadn ione, w  przeciw nym  razie p rze d k ład a  
je  w raz  ze sw o ją  o p in ją  krajow ej w ładzy sk a r-  
kow ej. In n e  o d w o łan ia  odstąp ić  należy  p rzew o ­
dniczącem u kom isji podatkow ej, k tó ry  p o  za - 
siągnięciu  je j op in ji, p rzedk łada odw ołan ie  za 
pośredn ic tw em  k rajow ej w ładzy skarbow ej k ra ­
jow ej kom isji d la  p o d a tk u  zarobkow ego do ro z  
strzygnięcia. K om isja ta  w ydaje sw oje orzecze^ 
nie ew en tu a ln ie  po  zasiągnięciu w yjaśnień, p rze ­
słu ch an iu  św iadków  i znaw ców . P rzec iw  o rze ­
czeniu  k ra jow ej w ładzy skarbow ej i k ra jow ej 
kom isji dla p o d a tk u  zarobkow ego p rzysługu je  
zażalenie do  try b u n a łu  adm in istracy jnego  z p o ­
w odu m ylnego  s to so w an ia  ustaw y  albo  z p o ­
w odu  is to tnych  b ra k ó w  w  postępow aniu .

łych p rzedsięb io rstw  n ie w licza się w  u s ta n o ­
w ione k o n ty n g en ty  tow arzysk ie , w p ły w a ją  one 
obok  takow ych  d o  sk a rb u  p ań s tw a . N a to m ias t 
idą  także n a  k a rb  jego  uby tk i, p o w sta łe  ze 
skreślen ia , zniżenia, o p u s tu  lub  n ieściągalności 
p rzyp isanego  p o d a tk u  zarobkow ego .

Żydzi

Nowa ustawa podatkowa.
XX.

O dw ołanie dopuszczalne je s t  z p o w o d u  od ­
m ów ien ia  żądanego  przez p o d atn ik a  uw o ln ien ia ,

G rzegorz m ia ł zabaw ić aż do w esela B aj- 
huzy. C zekano tym czasem  po lepszen ia  zd ro w ia  
s ta re j B edłkow ej, k tó re  nie po lepszało  się.

I nie polepszyło  się...
W  kilka dni po  przyjeździe G rzegorza 

p ó źn y m  w ieczorem  w stąp ił W ach  do B ajbuzy, 
a le  m ia ł m inę za fra so w an ą  i sm u tn ą .

—  Cóż tam  s ły ch ać?  — rozpoczęła się ro z ­
m ow a.

— A  cóż... n iedobrze...
—  G orzej ?
W ach  przyciszonym  nieco g łosem  rze k ł:
— W racam  w łaśnie od  w ikarego ... n iech 

ją  ta  ju ż  n a  w ieczne życie św. olejem  nam aści.
—  N o i cóż, w ikary  p o je ch a ł?
— Gdzie zaś po jechał... poszedł... do m y ­

śliłby się s trażn ik  o co chodzi.
W  tak ie j chwili n ie  w iąże się n igdy ro zm o ­

w a. P rzerzuciw szy  się k ilkom a słow y, W ach  p o ­
żegnał się i m iedzam i, ab y  go s trażn ik  n ie  d o j­
rzał, do  s ta re j B edłkow ej poszedł.

Już noc by ła , kiedy do  ch a łu p y  się zbliżył. 
P rzed  w ro tam i n a tk n ą ł n a  psa. S ta ry  psisko n ie 
szczekał, ty lko ja k o ś  sm u tn ie  ogonem  m erdał. 
T rą c ił d rzw i —  zam knięte . P oczął s tu k ać  i n a ­
słuch iw ać. Cisza by ła  g łucha w d o m u  i n a  dw o­
rze, zdaw ało  m u  się ty lko, że szum  jak iś , ja k  
w w ew n ątrz  cha łupy  słychać.

Posłyszał, że ktoś w sieniach po omacku 
• a wreszcie dał się słyszeć głos z po za

ni) Nowo ‘powstające przedsiębiorstwa i przejście 
zarobkowości na inne osoby.

K to rozpoczyna p rzedsięb io rstw o  lub z a tru ­
dnien ie pod legające  opodatkow an iu , albo  o tw ie ra  
now y zak ład  ru ch u , m a  o te m  zaw iadom ić w ła­
dzę p o d a tk o w ą pierw szej instancji. O bow iązek 
podatkow y  rozpoczyna się d lań  z początk iem  
k w arta łu  ka lendarzow ego , w  k tó rym  za robko- 
w ość rozpoczęto  •— pełno  up lyn ione m iesiące 
uzasad n ia ją  je d n ak  o p u s t jednej w zględnie dw óch  
trzecich  części p o d a tk u  za dotyczący k w arta ł. 
Je s t to  u lg ą  w  p o ró w n a n iu  ze s tan em  obecnym , 
gdyż do tychczas trze b a  było opłacać p o d a tek  od 
początku  pó łrocza, w  k tó rem  zarobkow ość roz­
poczęto . N ow ym  p o d atn ik o m  przyp isu je  się s to ­
p ę  p o d a tk o w ą  i uczestn iczą oni w  dnpisie w zglę­
dn ie  odpisie rep a rty c y jn y m  w edle s to su n k u  p ro ­
cen tow ego  p rzy ję tego  n a  tenże rok. Przeciw  
w ym iarow i dopuszczalne je s t odw ołanie. Jeżeli 
pod legające  o p o d a tk o w an iu  p rzedsięb io rstw o  
przechodzi w  ciągu  k w arta łu  n a  in n ą  o sob  , 
w ów czas now em u  przedsięb iorcy  m a być w y­
m ierzony  p o d atek  d o p ie ro  od  n as tęp u jąceg o  te r ­
m inu  p ła tnośc i. I to  je s t u ła tw ien iem  w p o ­
ró w n a n iu  ze s tan em  dzisiejszym , gdyż d o ty c h ­
czas w  takich  razach  p łaco n o  podw ójn ie , co 
szczególnie by ło  n iesp raw ied liw em  przy  p rze­
m ian ie  firm y pojedynczej n a  zb io row ą. R ów nież 
i p rzy  przen iesien iach  w ym ierza się p o d atek  do ­
p ie ro  od n as tęp n e g o  kw arta łu , jeżeli p o d atn ik  
udow odni, że w  tzas ie  o tw arc ia  ru ch u  w  n o w ej 
siedzibie ru ch  w daw nej siedzibie ju ż  b y ł za sta - 
now iony  i że p o d atek  zarobkow y tam  już za­
płacił.

n) Zniżenia, opusty i skreślenia podatku.
W  ogólności zm iany w sto su n k ach  o b ro ­

tow ych  zachodzące w ciągu o k resu  w y m ia ro ­
w ego n ie u zasad n ia ją  z regu ły  zm iany  -s to p y  
p o datkow ej. Is to tn e  przeszkody w  w ykonyw a­
n iu  zarobkow ości — w skutek  śm ierci, choroby , 
po żaru , itp . —  należy jed n ak o w o ż przez z n i ­
ż e n i e  l ub o p u s t  jednej lu b  w ięcej r a t  k w ar­
ta lnych  uw zględnić. P rzeciw  odm ow ie k rajow ej 
w ładzy skarbow ej p rzysługu je  odw ołan ie  do 
m in is te rs tw a sk a rb u , s k r e ś l e n i e  p o d a tk u  za­
robkow ego  n as tęp u je  na żądan ie  podatku jącego  
p rzy  złożeniu zarobkow ości, p rzy  trw a łem , zu - 
pełnem  zastanow ien iu  ruchu  —  poeząw szy od 
te rm in u  p ła tnośc i następu jącego  po  tem  za s ta ­
now ieniu . W  raz ie  śm ierci lub  w raz ie  za stan o ­
w ien ia p rzedsięb io rstw a przez w ładzę sk reślen ie 
n as tęp u je  z u rzędu . P rzeciw  orzeczeniom  w ła­
dzy podatkow ej pierw szej in stanc ji p rzysługu je  
odw ołan ie  do krajow ej w ładzy skarbow ej.

P rzy ro s tó w  podatkow ych z now o  p o w sta -  !

i na wsi.
i.

Czem  je s t żyd w m ieście, w iadom em  je s t 
każdem u, a le  czem  o n  je s t n a  p ro w in c ji?  n ie ­
je d e n  czytelnik n aw e t w yobrażen ia  o tem  nie 
m a. W  m ieście, społeczność sk łada się p rze ­
w ażnie z u rzędn ików  różnego rodzaju , rze ­
m ieśln ików  i in teligencji, k tórzy  sam ow oln ie 
przez żydów  się d a ją  w yzyskiw ać i sam i sp o ­
sobnośc i do  zbogacenia się żydów  nas tręcza ją , 
a  p rzez to  siebie sam ych do ru in y  m ajątkow ej 
p ro w ad zą . O tem  w ie każdy. '

Inny  s to sunek  je s t n a  p row incji, gdzie pod ­
s tęp  żydow ski do  tego doprow adził, że ten  
b iedny , c iem ny, a  ła tw o w iern y  lud  byw a w 
o k ro p n y  sposób  przez żydów  w yzyskiw any, a 
w  m ia rę  tego oni do m a ją tk ó w  przychodzą.

P isząc  to , n ie  czynim y tego  w  ty m  celu, aby  
w zniecić n ienaw iść  przeciw  żydom , ale d la tego , 
ab y  lu d  chrześcjańsk i ocknął się ju ż  raz  z le­
ta rg u , zd row em  okiem  p a trz y ł się w p rzyszłość 
i rozpoczął za stan aw iać  się n ad  tem , co to  b ę ­
dzie, jeżeli ziem ia nasza  z czasem  przejdzie w 
ręce  żydów , a m y  będziem y m usieli by ć  ich 
n a jem n ik am i, a raczej n iew oln ikam i w ykony- 
w ującym i ślepo ich rozkazy , pon iew aż innego 
op arc ia  m ieć n ie będziem y, a  żyć przecież trzeb a , 
ab y  z g łodu  n ie um rzeć, chociażby  n aw e t i 
w  niew oli.

W iad o m em  je s t  n am  b ard zo  dob rze , że 
w pierw , kiedy n ie b y ła  jeszcze w p ro w ad zo n ą  
u s ta w a  p ań s tw o w a  o .lich w ie*  i o .op ils tw ie*  
żyd p o dw ójną , a  n aw e t i p o cz w ó rn ą  k red k ą  
spow odow ał, że b iedny  lud by ł w yw łaszczany  
ze sw ojej ojcow izny i z to rb a m i iść zm uszony  
w  św ia t szukać chleba, poniew aż żyd ow łada ł 
n a  m ocy  w y ro k u  sądow ego  jeg o  m ajątk iem .

K iedy te  dw ie u s taw y  o deb ra ły  żydom  
chw ilow o m ożność bogacen ia  się, tj. pożyczania 
p ien iędzy  n a  lichw ę i rozszerzan ia  opilstw a 
m iędzy ludem , żyd zw ykle chy try  n a  spekulacje, 
aby ty lko  nie p rac o w a ć  w  pocie czoła tak  jak  
ch rześc jan in , b o  w ed ług  je g o  m n iem an ia  „goj* 
ty lko do p ługa s tw orzony , obm yślił nap ręd ce  
sposób  lekkiego zarobkow an ia .

K orzysta jąc  z tego, że .g o ja *  m ożna  w y­
zyskać w  inny  sposób  z obejściem  ustaw  p a ń ­
s tw a  i k ra ju , żyd obm yślił sob ie ró żn e  śro d e - 
czki i w  dalszym  ciągu  zbogaca się ciężką p ra ­
cą ch rześcjan ina.

P rzez  la t kilka m iałem  sposobność p rzy p a ­
try w an ia  się, w  ja k i sposób  żydzi ro b ią  m a ją tk i 
n a  p row incji w yzysku jąc ten  b iedny lud  w iejski, 
k tó ry  p racu je  ja k  bydlę, je  k arto fle  n a  obiad , 
śn iad an ie  i w ieczerzę, ssąc z n iego  resztk i, ja -  
kieby m u  m ogły  n a  czas g łodu  p ozostać  i n a -  
p y ch a jąc  sw oje kieszenie, ab y  za te  p ien iądze 
kupić od n iego  dob y tek  ciężko zap racow any , 
a  w  końcu  zrobiw szy d o b ry  in te res  n a  w si, do­
stać  się do  sto licy  i tam  u p raw iać  szwindel n a  
g ru b ą  skalę —  b u d u jąc  liche kam ienice i od ­
sp rzed a jąc  takow e n a p o w ró t z zyskiem  60 , a  
naw et 80 % .

W  jak i sposób  żyd n a  wsi obchodzi u staw ę 
o lichw ie, p o d am  n as tęp u jący  np. f a k t:

W ieśn iak  m a jąc  kaw ałek  pola o rnego  i
łaki, p o trzeb u je  byd ła  do  ich u p raw y . Przez 
częste n ieu rodzaje , w ylew y w ód i w  ogóle ele­
m en ta rn e  klęski, nie w ysta rcza  m u  pieniędzy, 
aby  je  kupić. Z jaw iają się tedy w  lo t usłużne ,
żydki, ok rąża ją  sw oją  ofiarę i zobow iązują się 1
dać zupełnie bezp ła tn ie bydło  n a  w ychow ek, I
pod ty m  w arunk iem , że n as tęp n ie  po  w ypa-

idzie, 
drzwi.

— A po co 
my śpimy...

— Andrzeju, wy?
— Ja... Wach... Otwórzcie... 
Skrzypnęły rygle i Wach wdo sieni.

ta chodzicie po — ciemku..

rygle i Wach w su n ą ł się  cicho

Szymon szepnął:
—  Już j ą  P a n  do sw ojej chw ały  zabrał...
P rzez  sz p a ry  drzw i w idać by ło  św iatło .
—  C hodźcie tu ... zaryglujcie drzw i...
W eszli do  izby. Okna by ły  ta k  szczelnie 

zasłon ięte  k ap o tam i, kożucham i i w o rk am i, że 
św iatło  n a  zew nątrz  nie p rzedostaw ało  się.

W ach  ledw ie p róg  izby p rzekroczy ł, uk ląk ł 
i A n io ł P ań sk i za dusze zm arłe zm ów ił.

P rz ed  o b razem  M atki B oskiej C zęstochow ­
skiej pa liła  się lam pka ole jna, a  n a  w y sta jący m  
brzeg u  o k ap u  od kom ina kopciła  n a fto w a , na 
k tó rą  z p o w o d u  nieszczęścia w d o m u  n ik t u -  
w agi n ie  zw racał. W  izbie czuć by ło  zap ach  
kopciu , oliw y i  zgęszczonego p ow ie trza . W y p e ł­
n ia ło  j ą  k ilkanaście kobiet, podzielonych  n a  
g rupk i. N ajw iększa g ru p a  skup iła  się  kolo łó ­
żka, n a  k tó ry m  ch o ra  u m a rła . K ilka z nich, 
o p arłszy  o łóżko, pod trzy m y w ały  siw ą, u m a rłą  
kob ie tę  i za ję te  były rozb ieran iem . Je d n a  z n ic h , 
m acza jąc  ręczn ik  w szafliku, o b o k  sto jącym , o- 
ciera ła  n im  tw arz , piersi i ręce  u m a rłe j. In n a  
rozczesyw ała siw e, sk łaczone przez d łu g ą  ch o ro b ę  
i zan iedban ie  w łosy; d ru g a  trzy m a ła  w ręk u  
b ia łą  koszulę i czekała, aż. się czynność m ycia i 
czesan ia zakończy, ażeby ciało przyoblec. W szy ­
stk ie  pó łszep tem , w trw odze , z p rze s trach e m , 
m alu jącym  się n a  tw arzy , ro zm aw ia ły  z sobą. 
S zym on i W ach  w ysunęli ław ę n a  środek  izby 
i p rzysposob ili łoże dla zm arłe j; S zym on  p rz e ­
ścierad ło  zgrzebne zaścielił, poduszkę p o d  g łow ę 
w łożył, a  W a- h  u staw ił św iecznik , p rzyn iesiony  
cichaczem  z kościoła, kaw ałek  g ro m n icy  do 
n iego  w kładał. Z apaliw szy g ro m n icę , p rzychy lił 
j ą  do  o tw o ru  św iecznika, w  k tó ry m  by ło  je ­
szcze tro ch ę  żółtego, b ru d n eg o  w osku  i ro z ta ­

pia ł go, ażeby g ro m n icę  w  ro z to p io n y m  w osku 
łatw iej przym ocow ać.

K siądz Milczek s ta ł w kącie przed lam p k ą 
go re jącą  p rzed  M atką B oską i nachy lony  w  p ó ł-  
św ietle odczytyw ał szep tem  m odlitw y za dusze 
zm arłe.

P rzerzu can ie  się słow am i k o b ie t, ciche ich 
p rzesuw an ie  się po  izbie, półgłosem  odm aw iane 
m odlitw y  księdza, w szystko to  sk ładało  się n a  coś 
podobnego  do  p o m ru k u  pszczelnego, kiedy w śród  
głębokiej zim y, zam knięte  w  tem niku , g łuchem  
huczeniem  ty lko d a ją  znać, że żyją.

Już ław a była gotow a, g rom nica  paliła  się, 
a  kobiety  w ciągały z trudem  trzew iki n a  nogi 
zm arłe j.

W ikary  zam knął książkę i do W ach a  się 
zw rócił.

— Już dzisiaj n ie  m ożna będzie p o ch o w ać?
—  Nie.
Szym on do  rozm ow y się w trącił.
— Ledw ie n a  pó łnoc tru m n a  by łab y  g o to ­

w a — rzekł.
—  A g ró b ?
— P ójdziem y kopać w net.
— K to pó jdz ie?
— Ja  i W ach . N ie m ożna  dużo  b rać . T o  

ty lko n ie dobrze , że księżyc świeci.
— P am ię ta jc ie , aby  się strażn ik  niczego nie 

dom yślał, bo  będzie źle.
—  Co m a się dom yśleć! Był tu  w czoraj, 

dziś nie p rzyjdzie. A  n ik t m u  przecie 9łówka 
n ie piśnie.

N iek tó re  kobiety , s to jące  w izbie po  kątach  
lu b  p rzy  piecu, spostrzegłszy , że ksiądz z W a- 
chein i Szym onem  ro z m a w ia , zbliżyły sfę do 
niego i pochyliw szy się ręk o m a do ziem i, w zdy-

szeniu tegoż czysty zysk będzie wspólnie po­
dzielony.

Manipulacja taka zasadza się na tem, że 
kupują cielęta kilkumiesięczne, źle odżywiane, 
i dają je na wypas wieśniakowi. Cielę takie ma 
wartości 12 do 15 zl. Po latach dwu lub wię­
cej, kiedy bydlę przedstawia już wartość oka­
załą, np. za sztukę 70 do 80 zł., wypędzają je  
wspólnie na targ i odbywa się sprzedaż.

Teraz żyd odgrywa rolę właściciela bydła, 
a wieśniak, który dwa lata żywił je  swoją pra­
cą, poprzestaje na roli poganiacza na targ.

Już naprzód uplanował żyd, w jaki sposób 
ma się odbywać sprzedaż. Na poczekaniu zja­
wiają się spólnicy tego handlarza i udając, że 
się nie znają wzajemnie, kupują, stawiając jak 
najniższą cenę kupna; n. p. sztuka bydła, która 
przedstawia wartość 80 zł., bywa najczęściej 
kupowaną przez nich za 50 a co najwyżej za 
60 zł.

Następnie po uskutecznionej sprzedaży żyd 
liczy wieśniakowi za kupione przez niego i na 
współkę dane cielę, które wieśniak przez dwa 
lub więcej lat karmił, zamiast dwunastu aż 
dwadzieścia zł., a połowa z reszty ceny kupna 
bywa teraz dzieloną na dwie części. Zanim je­
dnak to jeszcze nastąpi, żyd nakłania wieśniaka, 
że musi także dać 2 guldeny faktorowi ży­
dowi, który pośredniczył przy kupnie. Rozumie 
się samo przez się, że ten żyd, który faktoro- 
wał, jest także nikim innym jak tylko wspól­
nikiem tego żyda, a następnie ten żyd wspólni­
kiem tamtego i obaj odgrywają komedję przed 
„gojem*, aby go jak najwięcej wyzyskać.

To jest pierwszy obrazek przedstawiający 
w jak okropny sposób wieśniak przez żyda by­
wa wyzyskiwanym, odbierając kilka guldenów  
za mozolną, kilkuletnią pracę około wypasu by­
dła, dla zysku żydowskiego.

Nie koniec na tem; żyd ten oprócz upra­
wiania lichwy na sposób handlu bydłem, utrzy­
muje nota bene sklep, nie opłacając nawet po­
datku od niego.

Otóż po sprzedaży bydlęcia żyd odbiera od 
wieśniaka pieniądze za pobrane wiktuały licząc 
wszystko po wygórowanej cenie, tak, że wie­
śniak zwykle zostaje mu jeszcze winien i zmu­
szony jest dalej zabierać cielęta na wypas dla 
żyda tak długo, dopóki tym sposobem własność 
i spuścizna ojcowska chłopa nie przejdą za jego 
własne pieniądze w ręce żydowskie.

Nie dziwne to rzeczy, ponieważ ten ciemny, 
nie umiejący się obliczyć, a pomimo to bardzo 
dobry i łatwowierny lud nie dałby się w tak 
łotrowski i bezczelny sposób wyzyskać, gdyby 
ci oświeceni, a mający największy wpływ nad 
ludem, tłumaczyli mu, że źle robi, potrafili mu 
to przedstawić i pouczyć, a względnie, aby od­
ciągnąć naród od robienia interesów z żydami, 
od tej pijawki, która tak długo s-ie, aż już na­
karmiona nadmiernie wycieńczywszy z sił lud, 
odpada.

Ale cóż, ci wyż wspomniani dbając tylko 
o swój żywot doczesny, z małymi wyjątkami 
wyzyskują sami wieśniaka przez co traci on 
do nich zupełne zaufanie i przestaje im wie­
rzyć, idąc na oślep w ręce żydowskie.

Z prowincji.
Kołomyja 15. sierpnia. (W ystaw a prac ucz­

niów ■szkoły przemysłu drzewnego). Przy ulicy 
Sobieskiego, w kamienicy p. Biłousa , umiesz­
czono zzkołę dla przemysłu drzewnego, a pod 
dzielnem kierownictwem p. Kallaya rozwija się 
ona bardzo pięknie. W ostatnich dniach lipca 
b. r. mieliśmy sposobność oglądać rezultat pra­
cy uczniów za rok szkolny 1896/97. Na TL pię­
trze wystawiono rysunki uczniów, a mianowi­
cie; rysunki elementarne, geometryczne, rzuty, 
rysunki perspektywiczne, rysunki zawodowe, me-

chając i milcząc całowały rękawy lub poły jego 
sukni z niemym szacunkiem.

Gdy już starą umyto, uczesano, obuto i 
na ławie położono, wikary odmówił nad leżącą 
modlitwy. Skupieni koło ławy kobiety i chłopi 
płakali cicho, tłumiąc jęki i tylko od czasu do 
czasu ktoś łzy otarł.

Po modlitwie, kobiety zostały, mężczyźni 
wyszli.

Wikary ścieżką połową wrócił do domu.
Wach i Szymon zatrzymali się w sieni.
Wyszła jakaś kobieta z latarką w ręku i 

z pękiem kluczów, otworzyła boczną komórkę, 
do której wsunął się chyłkiem Szymon, a po 
chwili wyszedł stamtąd, trzymając w ręku dwa 
worki, w których coś podłużnego sterczało i 
wysuwało się w górze niby kawałek drzewa 
iz y  rękojeści.

Były to istotnie dwie rączki od motyki.
Szymon wsunął jeden taki worek do rąk 

Wachowi, drugi na ramię zarzucił: po cichu 
tylnemi drzwiami od sieni wyszedł. Za nim zdą­
żał Wach. Zatrzymali się przez chwilkę za cha­
tą, rozglądając się i nasłuchując. Pies przybiegł 
do nich i spokojnie merdał ogonęm. Widocznie 
nikogo obcego w pobliżu nie było.

Na ciemno-szafirowem, błękitnem niebie 
błyszczała duża twarz księżyca, srebrzysta, ja­
sna, rzucając wszędzie łagodne światło i dzi­
waczne cienie.

Noc była spokojna, cicha. Na dalekim 
horyzoncie szarzały mgły nadleśne. Polami pły­
nęły zapachy wilgotnej trawy i śród cwzy no­
cnej odzywały 9ię głosy ptaków, huki sowy 
zmięszane z dęrkaniem derkaczy, wołaniem prze­
piórek i leniwem poszczekiwaniem psów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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bli pojedynczych i ozdobnych. Wszystkie te pra­
ce są wykonane starannie, dokładność rysunku 
w  najdrobniejszych szczegółach, a co ważniejsza, 
że uczniowie wykonali je ze zrozumieniem rze­
czy, czysto i z precyzją, w czem naturalnie le­
ży zasługa panów nauczycieli. Na I. piętrze u- 
mieszczono rysunki nauki ciesielstwa, jak konstru­
kcje dachów pojedynczych, aż do możliwie skom­
plikowanych, a to w całości i w  przekrojach i 
w  perspektywie, rysunki schodów, różne wiąza­
nia robót budowlanych itp. Rysunki architekto­
niczne w  stylu odrodzenia, wreszcie wyroby za­
wodowe stolarskie, tokarskie i snycerskie. Nie 
można przem ilczeć, że jakość i ilość rysunków  
zawodowych i ciesielskich może zdumiewać zwie­
dzającego i przyznać musimy, że nauczyciel pro­
wadzi je znakomicie. Roboty zaś stolarskie jak 
i ciesielskie są bardzo pięknie w ykonane, ory­
ginalne i widać na nich piętno tak zwanego 
stylu huculskiego, są także i wyroby tak zwane 
„m odem *. W szystko to ma cechę starannego i 
dokładnego wykończenia. Prace oddziału snycer­
skiego są również piękne, zdaje nam się jednak, 
że jest ich za mało wobec innych prac szkoły 
i są cokolwiek za galanteryjne. W  ubikacjach 
parteru umieszczono prace uczniów nauki m o­
delowania i rysunków ornamentalnych odręcz­
nych, nauki wprowadzonej w życie — jak wi­
dać z napisów — po raz pierwszy w  roku ubie­
głym. Modele gipsowe wykonane z precyzją, ro­
bią bardzo przyjemne wrażenie tak czystością 
lin ji, jak i swem dokładnem i doskonale poję- 
tem modelowaniem, zwłaszcza, że w jednym ro­
ku nauki tyle i tak pięknych modeli wykonano.
0  ry su n k ac h  m ożem y to  sa m o  pow tó rzyć , gdyż 
obie te  n au k i m a  p o w ierzo n e  je d e n  nauczyciel, 
k tó ry  pod  k ażd y m  w zględem  zasługu je  na szczere 
uznan ie . O gó łem  ca ła  w y sta w a  robi podniosłe  
w rażen ie , a  p rzem ysł nasz, gdyby  m ia ł ta k ą  o- 
p ie k ę , ja k  n a  to  zasługu je  i ja k  go za g ran icą  
tra k tu ją , st in ą łb y  pew n ie  n ied ługo  n a  ty m  s to ­
p n iu , n a  ja k im  go m ieć  p ragn iem y .

Na zakończenie podnieść tu z naciskiem  
musimy, że lokal, w  którym już trzy lata tak 
pięknie się rozwijająca szkoła się mieści, jest abso­
lutnie nieodpowiedni — i dla donra szkoły jak
1 przemysłu, zdałby się jak najrychlej stosowny  
i obszerny budynek.

Poeta i prorok.
W  roku 1883 jeden z najbardziej znanych 

poetów w  Atenach, p. Synadinos, wydał zbiór 
poezyj p. I. „Strzały*. W  tej kolekcji znajduje 
się poemat, nie bardzo długi — dwieście wier­
szy w  przybliżeniu liczy — na który też pe­
wnie w swoim czasie nie zwrócono uwagi. Obe­
cnie wywołuje on podziw, zdumienie w  całej 
Grecji. Poem at ten zatytułowany jest .Turcy  
w  Atenach*, a treść jego jest prawdziwie 
wstrząsającą. W szystko, co się obecnie dzieje 
w  Grecji, wojnę ze wszelkiemi okropnościami, 
przewidział autor .Strzał*, lat temu czternaście. 
I nowy Jeremiasz płacze nad nieszczęściami no­
wego Jeruzalem. Wylicza on te nieszczęścia. 
Mówi, że Grecja .K leonów  i Sybarytow* rzuca 
się niebacznie z wojowniczym zapałem na Tur­
ków. Lecz jakże rząd sprzedajny ma być w rze­
czywistości ożywiony duchem wojowniczym, 
chyba śmiesznym entuzjazmem ! I otóż wojna 
się rozpoczyna, straszna i mordercza. , Lec7, mi­
nęły czasy czynów, które Grecję wsławiły. Tur­
cy idą naprzód i zagarniają kraj cały.* Poczem  
autor woła ironicznie: .Nadchodzą... Witajcie!
Wy jesteście naszymi zbawcami. Ciężka zima 
poprzedza wiosnę. Nasze rany nie wygoją się, 
dopokąd nie będą wypalone. Zbliżajcie się Tur­
cy; Kieoni przygotowali wam szeroką drogę. 
Boginie Cyrce was oczekują... Jeździec zadysza­
ny przybywa i objawia, że barbarzyńcy zdobyli 
Lamję. Synowie Agary ciężko uzbrojeni postę­
pują naprzód rozjuszeni, a nasi rekruci ścięci, 
jak kłosy zboża. Ranieni w  piersi rzucają się 
kaprale oraz podoficerowie i walczą jak lwy.*

To właśnie sprawdziło się dosłownie pod­
czas ostatniej kampanii, bo w  wielu razach 
zwykli kaprale lub podoficerowie prowadzili 
żołnierza, a żołnierz sam często się naradzał, co 
począć i jak się wycofać z sukcesem ze złej 
pozycji.

P o e ta  zap y tu je  dalej, gd v e s ą  ry ce rze  p a ia d  
a teńsk ich , gdzie są  bogacze, o ch o tn icy -a ry s to -  
k ra c i?  D laczegóż n ie  w alczą także z n ie p rz y ja ­
c ie lem ? N iem a ich ! W  a rm ji w idać ty lko  ch ło­
p ó w , p as tu ch ó w , rzem ieśln ików , żo łn ierzy  z ludu. 
A ry s to k ra c i p o zo s ta ją  w  d om u . B o h a te rzy  p a ­
ra d  p o ko jow ych  o b aw ia ją  się p a ra d y  ognia; lę­
k a ją  się, aby  p ro c h  n ie p o czern ił ich śn ieżnego 
oLl.cza. P o tw ie rd za  to  dziś n ieu k o n ten to w an ie  
rez e rw is tó w  greck ich , k tó rzy  dom agali się, aby 
i bogaci i zw oln ien i ze służby , chwycili za b^oń . 
T a k  dalej p row adzi p o e ta :

.J a k  b ły skaw ica p rzy p a d a  goniec z T eb  i 
głosi, że T u rc y  depczą pom nik i b o h a te ró w  PJa- 
tei... i że m uzyki w ojskow e n ieprzy jac ie la , aby 
n am  u rąg ać , g ra ją  nasze  greckie w o jenne  m e- 
lod je* . Z daw ałoby  się, że to  sen . Goś p o d o ­
bnego  w ylęgnie się cliyhaw  w yobraźn i poetów ? 
Ha! przeciw nie fa k ta  nas  pouczają, bo  oto 
E dem  basza, p rzepuściw szy  w rew ji n a  w p ro s t 
L am ji w o jsk a  sw e, był przez nie p ro szo n y  ii do 
w ydan ia  rozkazu  n a  w ym arsz , poczem  m uzyki 
w o jen n e  w ykonały  now y m arsz: „N aprzód  do
T erm o p y ll*  G rały też różne  m elodje n aro d o w e 
i b o jo w e greckie, a szczególne m elodję z w oj­
ny  o niepodległość g recką z ro k u  1821. P o ­
czem  znów  żołnierze tu reccy  krzyczeli n a  żoł­
n ierzy  greckich, p a trzący ch  zda ła n a  rew ję : 
„N iech żyje w ojna! —  ja k  gdyby się z nas 
naśm iew ali*  —  p o w iad a ją  dzienniki a teńsk ie, 
cy tu jąc te  fakta.

A le i n a s tę p s tw a  p o e ta  p rzep o w iad a  z tnj 
s trasznej w o jny . Noc n a ro d o w a  przyćm i helle­
n izm , ale z tej nocy p o w stan ie  gw iazda dnia, 
odm łodzen ie  n a ro d u  greckiego, zbaw ienie. Śnił 
o te m  p. S ynadinos, a  dziś w  A tenach  o tw a r­
cie m y ślą  o nauce, ja k ą  w yciągnąć należy z 
tej w ojny  i z tych nieszczęść ok ro p n y ch . — 
W  każdym  raz ie  p. S yn ad in o s okazał się w ię­
kszym  p ro ro k iem  w  tych d w u stu  w ierszach, 
ja k  w ielkim  p o e tą  w g ru b y ch  to m ach  poezyj, 
do tąd  ogłoszonych.

D rug im  p ro ro k iem  tej w o jny  by ł w  roku  
1884  pew ien  p ro fe so r teologji n a  un iw ersy tecie  
w  A tenach . Z apow iedzia ł j ą  n a  ro k  1897.

Lecz o to  fak t jeszcze ciekaw szy. P o w iad a ją
0 pew n y m  K re teńczyku  z nazw iska S iligardo , 
ro d em  z V yrari, w  dystrykcie  A m orio . Człek 
ten , o ry g in a ł w ielki, liczący dziś 50  la t, w iele
1 d ługo  po d ró żo w ał i zna dużo k ra jó w . W ró ­
ciwszy n a  K retę, zam ieszkał w  R e ty m n o , gdzie 
czas sp ęd za ł n a  rybo łóstw ie . B yła to  je d y n a  
jego  ro zry w k a . Gdy w  ro k u  zeszłym  delego­
w any K reteńczyków  p row adził uk łady  z k o n su ­
lam i p ań s tw  zagran icznych , S iligardo  rzek ł p o ­
w aż n ie : „W szystko  to  zb y tec zn e ; w połow ie
zim y będziem y m ieli n ow e p o w s ta n ie ; a rm ja  
grecka w y lądu je  n a  K recie, lecz nic on a  nie 
w sk ó ra  i w róci zkąd  p rzyszła. E u ro p a  nas b lo ­
kow ać b ęd z ie ; w o jn a  w ybuchnie pom iędzy 
G recją i T u rc ją  a G recja ulegnie. T u rcy  w ta rg n ą  
n a  te ry to rju m  greckie. P o tem  zaw arty m  będzie 
ro ze jm , lecz kroki n ieprzy jacie lsk ie na now o  się 
rozpoczną. T u rcy  zbliżą się do A ten , lecz nie 
w ejdą tam . P od  m u ram i m iasta  będzie w ielka 
b itw a , w  k tó rej polegnie je d en  z synów  króla. 
T u rc y  zo s tan ą  pobici i w ypędzen i z ziemi 
greckiej. E sk ad ry  eu rope jsk ie  opuszczą K retę , 
bo  w ojna, głód i cho roby  zaraźliw e zniszczą 
w yspę. W  rezu ltac ie  T u rc y  zo s tan ą  p rzepędzen i, 
lecz za cenę og rom nego  p rze lew u krw i*.

P ro ro c tw a  S iliga rda  dały  po w ó d  do  p o ­
śm iew isk. Lecz w  m iarę  ja k  z kolei ziszczać 
się zaczęły, ciekaw ość ogó lna skup iła  się w okół 
tego a m a to ra  ryho łóstw a. O n sam  zm ienił sp o ­
sób  życ ia ; po rzuc ił sw e w ędk i i sieci, w ybra ł 
m ło d ą  i ła d n ą  dziew czynę z okolicy i ożenił 
się. P ocóż ta  z m ia n a ?  p y ta n o . S iligardo  dał 
odpow iedź now em  p ro ro r tv c e m : „W ielka b itw a 
będzie m iała m ie jsce n ieopodal gó ry  Caffiro. 
J a  w ezm ę w  niej udzia ł i padnę . A  poniew aż 
m e chcę u m rzeć  bez spadkob ierców , ożeniłem  
się p rze to . Chcę pozostaw ić św ia tu  po tom ka , 
k tó ry b y  uw iecznił i w sław ił im ię S iligarda* .

I o tóż nasz p ro ro k  szczęśliwy, bo  m u  żona 
pow iła  n ied aw n o  syna , dziecię zd row e i ro k u ­
ją c e  d o b re  nadzieje. T o nie w szystko jeszcze. 
S iligardo  je s t  o stro żn y m  i za rad n y m . S przedał 
w szystko co m ia ł, za p ro w ian to w a ł się n a  p rz e ­
ciąg d w ó ch  la t i w rócił do  sw e f w ioski, gdzie 
sp o k o jn y  żyw ot p row adzi z sw ą żoną i synkiem , 
w oczekiw aniu  dalszych  sw ych losów .

O tóż te raz  i trzecia część  jego  p ro ro c tw  
in te resu jących  ju ż  ca łą  E u ro p ę : „W o jn a  g recko- 
tu rec k a  będzie m ia ła  za n as tęp s tw o  o p an o w a­
n ie S tam b u łu  przez R o s jan . Lecz fak t ten  n a ­
stą p i dop iero  po w o jn ie  ro sy jsk o -au strjack ie j, 
k tó re j rezu lta tem  będzie u p ad e k  A u str ji. W tedy  
sfo rm u je  się koalicja  innych  w ie ltic h  p ań s tw , 
celem  w ygnan ia  R o s jan  z S taniD uIu. P odział 
T u rc ji n as tąp i też p o  tej s traszne j w ojnie. 
G recja  i K re ta  o d d an e  z o s tan ą  p o d  zależność 
w ielkiego m o carstw a , k tó re  p o w stan ie  ze S ta m ­
bu łem  ja k o  sto licą. Lecz m ocarstw o  to  będzie 
m iało  więcej c h a ra k te r  greck i, bo je d e n  z krw i 
P aleo logów  zasiądzie n a  tro n ie  B izancjum *. I do- 
d a ie  S iligardo , że ten  p rze w ró t k a r ty  E u ro p y  
d o k o n a  się w ro k u  1899.

Zobaczym y, czy i to  się sp ra w d z i!  ( D z.P .).

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Sa n-  

g u s z k o  powrócił do kraju i bawi w Tarnowie.
Kalendarz. Środa (1 8 .) : Heleny ces. Wschód 

słońca o godzinie 5. m inut 5, zachód o godzinie 
7. m inut 59.

Z armji. Kapitan 41 p.  p.  Arkadjusz Czer- 
n'awski przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku otrzymał tytuł majora ad honores. S tar­
szy lekarz sztabowy Józef Prehnal w Przemyślu za­
mianowany komendantem szpitalu garn. w Lublanie, 
a lekarz sztabowy Alojzy Gzernowicky przeniesiony 
do szpitala garn. w Przemyślu. Przydzieleni zostali: 
Kapitanowie Fryd. Matusehka z 7 bat. pion. i Franc. 
Schmidt z 14 bat, pion. do dyr. inżyn. w Prze­
myślu, Fryd. Tobis z 7 bat. pion., Eug. Kastner 
z 5 bat. pion. i Józef Reyl-Hanisch z 11 bat. 
pion. do dyr. inżyn. w Krakowie; porucznicy Franc. 
Stransky z 12 bat. pion., Karol Reichelt z pułku 
kol. i Emil Stettner z 12 bat. pion. do dyr. inżyn. 
w Przemyślu a Maks. Kudielka z pułku kolej, do 
dyr. inżyn. w Krakowie. Przeniesieni: kadet hr.
Franc. Ledoehowski z 13 bat. strzelców do 3 pułku 
uł., lekarz pułkowy dr. Maks. W ittlin z 40  p, p. 
do 2 p. art. fort., starszy lekarz Franc. Lewicki 
z Krakowa do 14 p. huz. Z wojska wystąpić po­
zwolono: podpor. rezerw. 4 bat. strz. Boi. Broni­
kowskiemu w Ni rcesłowicach.

Wyjaśnienie. W D zienniku polskim  z 13. 
czerwca br. ukazała rię notatka, że 12 czerwca br. 
dopuścił się w parku Kilińskiego Jan Niedżwiecki, b. 
djetarjusz wydziału kraj. zbrodni rabunku na pe­
wnych młodzieniaszku, usiłując mu zabrać zegarek 
niklowy z takąż dewizką. Rozprawa, odbyta przed 
sądem przysięgłych 3. lipca br. została wskutek 
obrony dra Stan. Bunda odroczoną, a podsądny od­
dany został badaniom lekarzy, którzy orzekli, że 
tenże cierpiąc na rozstrój nerwowy, miewa chwile 
niepoczytalne, wskutek czego zastanowiono śledz­
two, a prokuratorja państwa cofnęła wniesione już 
oskarżenie.

Rakarz miejski, znajdujący się dziś obok 
„góry stracenia*, przeniesiony postan ie  w tych 
dniach na jeden z odleglejszyc ^ in k tó w  przed­
miejskich.

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Asnyka 
odbyło się d. 9. hm. w Paryżu w kościółku pol­
skim W niebowstąpienia przy ul. St. Honore. Mszę 
żałobną odprawił ks. Marszałkiewicz. Niestety jednak 
osób było na niej niewiele, gdyż znaczna część ko- 
lonji polskiej rozjechała się na letnie mieszkania.

Dom narodowy w Cieszynie Na ostatniem 
walnem zebraniu Towarzystwa Domu narodowego 
w Cieszynie przedłożył komitet sprawę zakupna re­
alności w rynku w Cieszynie na dom narodowy 
polski, a walne zebranie to kupno zatwierdziło. Do­
nosząc o tem, tak pisze Gwiazdka Cieszyńska:

„Stało się więc faktem dokonanem to, o czem 
notatki dziennikarskie donosiły: idea przyoblekła
się w ciało. My Towarzystwu Domu narodowego 
szczerze tego nabytku gratulujemy. Objekt nabyty 
wart 60 .000  zł., a miejsce tak odpowiada wszel­
kim warunkom, że lepszego sobie życzyć nie mo­
żna. Teraz rozchodzi się o jo, aby dom ten tak 
urządzić, żeby nasze Towarzystwa narodowe z Czy­
telnią na czele tam wygodne pomieszczenie znala­
zły. Na to potrzeba funduszów, któremi niestety 
Towarzystwo nasze na razie nie rozporządza. Mamy 
jednak nadzieję, że tak cel przedsięwzięcia jak i 
wytrwała praca komitetu wyjedna nam u społe­
czeństwa polskiego to, o co tu głównie chodzi, to 
jest fundusze, którychby potrzeba ze 4 0 .000  zł. 
Społeczeństwo nasze nie żałuje ofiar na cele tak 
piękne ratowania narodowości polskiej na kresach, 
a i prywatnych jest wicie osób zamożnych, którym 
najlepszych chęci nie brak, byle trafić do ich serc. 
Różne prądy ścierały się u nas, gdy o to kupno 
chodziło; było wielu przeciwników, którzy przed­
siębiorstwo uważali za ryzykowne. Większość je ­
dnak przemogła i dziś stoimy wobec skończonego 
faktu. Pozostaje nam tedy tylko odezwać się z ca­
łego serca do wszystkich naszych bliższych i dal­
szych rodaków i ziomków, aby, czy byli zwolenni­
kami, czy przeciwnikami tego dzieła, obecnie po­
dali sobie ręce i złączonemi silami popierali naj­
usilniej dzieło, które ma być naszą chlubą i przy 
tułkiem wszystkich naszych narodowych towarzystw, 
ogniskiem naszych prac i usiłowań na tej prastarej 
Piastów ziemicyl*

Sejmik relacyjny. Poseł dr. Teofil Okuniewski 
zwołuje swych wyborców na sejmik relacyjny na 
dzień 31. bm. o godzinie 11. rano do Żabiego 
niżnego.

W Zakopanem w sali dworca tatrzańskiego 
odbędzie się we c zw a rtek  d. 1 9 . bm. o godz. 4 , 
popoł. odczyt dr. T. Krajewskiej z Dolnej Tuzli w 
Bośnji p. t. „Kobiety w Bośnji.* Dochód w całości 
przeznaczony dla S tow arz. pomocy naukowej dla 
Polek.

Proces wyborczy. Sądeczanin donosi, że 
burmistrz N Sącza p- Lipiński i sześciu towarzyszy

otrzymali akt oskarżenia, popierany przez oskarży­
cieli prywatnych pp. dr. Józefa Lehmana i Józefa 
Miczana. W noszą skargę o to, że d. 17. marca br 
plakatami na publicznych miejscach wywieszonemi, 
obwiniono ich fałszywie o czyn niehonorowy, nara­
żający ich w opinji publicznej na wzgardę i po­
śmiewisko. Rozprawa główna odbyć się ma przed 
trybunałem przysięgłych.

W Sądowej Wiszni na dochód -Ochotniczej 
straży pożarnej odbędzie się d. 22. bm, w lesie 
miejskim obok dworca kolejowego wielki festyn, po­
łączony z loterją fantową.

Kościół polski W Wiedniu. Wydział krajowy 
ofiarował na kościół polski w Wiedniu 200 zł. Od 
tygodnia przełożony kościoła polskiego X. Franciszek 
Lutrzykov. ski zamieszkał już w domu polskim przy 
kościele własnym : Rennweg 5.

Z Niepołomic donoszą: Od r. 1730 w puszczy 
niepołomskiej między Sitowcem i Hysnem wisiała 
tablica drewniana, umocowana na wiekopomnym dę­
bie z napisem : „Pamiątka narodowa —  August II, 
król polski, polując w tych lasach, nocował pod 
tym dębem 24. września 1730 r. Po trzechdniowych 
łowach ubito: 3 łosie, 17 jeleni, 88 sarn, 33 dzi­
ków, 13 wilków, 2 rysie, 32 lisów i mnóstwo dro­
bnej zwierzyny.*

Dąb ten, pod którym August II nocował, już 
od kilkunastu lat powalił się od starości i pozostał 
jeązcze stary pniak, a w miejsce jego obok wyrósł 
młody dębczak, na którym od lat trzydziestu prze­
szło tablica ta wisiała. Tablica ta została jednak 
uszkodzoną; umieszczono ją tedy w kancelarji za­
rządu dóbr niepołomskich, skąd miała iść do odno­
wienia. Od tego czasu ubiega już 5 lat, a tablica 
nie jest dotąd wykończoną. Wartoby drogą niewiel­
kich składek pamiątkę tę narodową odnowić, aby 
w zapomnienie nie poszła.

Żydzi a język polski. W  Gazecie Kołomyj- 
skiej czytamy: „Antiżydowski od niedawna Dziennik 
polski, któremu można powinszować odwagi podję­
cia rękawicy, rzuconej społeczeństwu polskiemu przez 
żydów podczas ostatnich wyborów do rady państwa, 
wezwał przed kilkoma tygodniami swoich czytelni­
ków lwowskich i z prowincji, ażeby nadsyłali mu 
nazwiska żydów, używających języka niemieckiego 
w domu, w lokalach publicznych, w handlach, na 
ulicy.

Widocznie mało zna autor tej odezwy nasze 
prowincjonalne miasteczka w ogóle, a Kołomyję w 
szczególności. Inaczej byłby z pewnością odwrócił 
kota ogonem, to znaczy, byłby prosił o podawanie 
nazwisk tych melicznych żydów, którzy nie mówią 
po niemiecku.

Bo nie łudźmy się. Żyd z reguły jest u nas 
Niemcem i jak przed laty, tak i dziś jest żydow- 
stwo galicyjskie niezdobytą twierdzą germanizmu, 
rzeeby nawet można — pepinierą niemieckości w 
naszym kraju. W  domu, na ulicy, w rozmowie pry­
watnej i w interesie, żyd nie odezwie się nigdy 
z reguły do innego żyda po polsku. Są między 
nimi tacy, którzy mają się za Polaków i bić się 
nawet będą, gdyby ktoś śmiał wątpić o ich polsko­
ści I Są i tacy, którzy w domu z dziećmi, • z służą- 
cemi, nawet z partjami mówią po polsku. Znam 
nawet takiego (tylko jednego), który do innego ży­
da mówi po polsku o rzeczach obojętnych, wypadku 
dnia, pogodzie itd.

Ale niech tylko cośkolwiek żywej ich zajmie, 
niech mała tylko sprzeczność zdań się okaże, niech 
się zapali do czegokolwiek, a zapomma natychmiast 
o swojej polskości i z ust jego popłyną w  tej chwili 
skoszlawione dźwięki mowy Goethe’cli i Schillerów, 
bo w duszy czuje się -każdy z nich Niemcem i ni­
gdy nie będzie innym.*

Pan Daszyński w Rapperswylu. Wódz socja­
listów krakowskich nietylko że raczył zaszczycić 
uroczystość Kościuszkowską w Rajiperswylu swoją 
obecnością, ale ponadto na wspólnej biesiadzie za­
brał głos — w tyra celu widocznie, aby bodaj tro­
chę umyć swoje ręce z brudu a n t i p o l s k i e j  ro­
boty socjalistów, i na wiecu cieszyńskim i przy ka­
żdej sprawie publicznej w ogóle. Aby nas nie po­
sądzono o tendencyjność, przytaczamy to, co ko­
respondent Now. Reformy napisał o tym debiucie 
rapperswylskim p. Daszyńskiego:

„Obecny na uczcie poseł D a s z y ń s k i  otrzy­
mawszy glos i przedstawiwszy się jako wybraniec 
ludu, 2 2 .000  głosów uświęcony w tej roli, usiłował 
stwierdzić, że partja socjalno-demokratyczna w Ga­
licji jest co najmniej równie narodową, jak wszystkie 
inne stronnic.wa demokratyczne i piętnował w spo­
sób sobie właściwy silnymi wyrazami tych wszystkich, 
którzy socjalistom zarzucają antinarodowe uczucia i 
dążenia. Mówca ośmielił Fię nawet twierdzić, Żfi 0^ 
czasów Kościuszki przed socjalistami nikt na serjo 
dla ludu w Polsce nie pracował; żalił się następnie 
na niechęć innych stronnictw demokratycznych i 
wezwał wreszcie wszystkie żywioły ludowe do wspól­
nej w jednym zwartym obozie walki w imię ludu i 
niepodległej Polski. Wywody „króla*1 galicyjskich 
socjalistów byłyby może odniosły pożądane dla mó­
wi y wrażenie, gdyby ich z miejsca w sposób bardzo

poważny, acz spokojny i taktowny nie odparto. I tak 
p. Dygat z Paryża p r z y p o m n i a ł  p. Daszyńskiemu 
C i e s z y n ,  pułkownik Miłkowski wykazał treściwie, 
że d a w n o  j u ż  p r z e d  p o j a w i e n i e m  s i ę  s o ­
c j a l i s t ó w  w P o l s c e ,  p o k o l e n i a  c a ł e  p o ­
ś w i ę c a ł y  ż y c i e  i m i e n i e  d l a  l u d u ;  nakoniec 
dr. Z. Bal cki stwierdził, że jest nieprawdą, jakoby 
przedstawiciele kierunków patrjotycznych patrzyli na 
ruch robotniczy z góry, gardzili nim lub pomiatali, 
prawdą jest natomiast, że przeciwnie r u c h  s o c j a ­
l i s t y c z n y  s t a l e ]  p o m i a t a  i ga r dz i ]  p a t r j o - '  
t y z m e m ,  a jeżeli nastąpił rozbrat między dwoma 
terni stronnictwami, to dlatego, że rodzący się prąd 
międzynarodowy począł szukać sił i oparcia nie 
w kraju, ale na Wschodzie i Zachodzie, w ży ­
w i o ł a c h  m o s k i e w s k i c h  i n i e m i e c k i c h .  Był 
to ten sam błąd, który słusznie zarzucamy niektó­
rym kierunkom dawnych ruchów patrjotycznych. 
Mając w kraju kierunki, dążące do niepodległości, 
do politycznego wyrobienia i społecznej samowiedzy 
ludu, pozostawiające nadto samemu ludowi określe­
nie swych potrzeb i dążeń, nie godzi się szukać 
oparcia w zdradnych przymierzach partyjnych, rosyj­
skich, czy niemieckich...

Dwukrotnie jeszcze p. Daszyński próbował 
osłabić i zatrzeć wrażenie, dlań niekorzystne, odpo­
wiedź jednak, dana mu zwłaszcza przez dra Bali 
ckiego, przypieczętowała ostatecznie całą tę dyskusję 
polityczną. Socjalizm galicyjski nie wyszedł z niej 
cało.*

0 mauzoleum Kościuszki w Rappe swylu pi­
szą: Osobne mauzoleum dla serca Kościuszki, zbu­
dowane w dziedzińcu starego zamczyska, jest małe, 
skromne, ale gustowne. W  pośrodku na granitowej 
podstawie, stoi urna z bronzu, wykonana w Paryżu, 
pomysłu rzeźbiarza Trojanowskiego. Na niej portret 
Kościuszki, alegoryczna postać sławy z jednej, orzeł 

drugiej strony. Na środkowej ścianie Matka Bessa 
Częstochowska czuwa nad sercem bohatera. Ściany 
mauzoleum pokryte malowidłem. Ornamenty z kwia­
tów stylizowanych. — Okucia żelazne wykonane na 
miejscu według starych wzorów.

Pająki i tslgyrsf. W  naturze małe przyczyny 
wywołują częstokroć wielkie skutki. W  Jsponji, gdzie 
jest dużo pająków, wre zacięta walka pomięlzy te­
legrafem a pajikam i. Jak wiadomo, siatki pajęcze, 
zwłaszcza wilgotne, są doskonałymi przewodnikami 
elektryczności.] Otóż olbrzymie pająk, japońskie 
z upodobaniem osiedlając się na drutach i na słu­
pach, łączą za pomocą siatek druty z ziemią i od­
prowadzają elektryczność w niewłaściwym kierunku. 
Japończycy walczą ze zwierzątkami za pomocą mioteł 
bambusowych, lecz mało to Domaga 1 telegrafiści są 
w ustawicznych kłopotach. Łatwiej tedy wygrać 
wojnę z Chińczykami, niż z pająkami.

lak powstaje ludoźerstwo ? Najnowsze od­
krycia dokonane w Egipcie skłoniły znanego angiel- 
sk;cgo egiptologa Flindersa Petrie do postawienia so­
bie powyższego pytania. Dokument odkryty w miej­
scowości Deshashak w pobliżu Kairu, a pochodzący 
z okresu mniej więcej 3000  lat przed naszą erą 
wykazał, że ludużerstwo kwitnęło u starych mie­
szkańców tego kraju. Co prawda, częściowe tylko 
ludożerstwo, zjadano bowiem jedynie ręce i nogi ; 
był to rodzaj czci, jaką w ten sposób oddawąpf) 
nieboszczykom, f o  tera doświadczeniu postanowił p. 
Petrie zbadać „psychologię*, ludożerstwa. Wykrył 
więc, że ci. którzy zjadali zmarłych, aby ich uczcić, 
okazać im swą miłość i zapewnić im szczęście w 
innym, lepszym świecie, stanowią 2 0 #  wszystkich 
ludożerców. Tak mieszkańcy Tybetu uważają ' zjada­
nie swych krewnych za najzaszczytniejszego rodzaj 
pogrzebu Tak sam o-zapatrują się na tę sprawę dab 
cy w Australji i Ameryce Południowej. Wyrażają 
oni swoje przekonanie, że lepiej spocząć w żołądku 
przyjaciela niż w zimnej ziemi- iamojedjd sądzą, żp 
starzy ludzie cieszyć się będą spokojniejssera i szczę- 
śliwszem życiem przyszłem, jeśli przed tem będą 
zjedzeni. W  starożytności tego samego syntemu trzy­
mał się szczep Masagatów. Wszystkie te powyżej 
opisane sposoby składają się na to, co by pąąwać
można altrujstycznem, szlachetnem lądożerstwem- 
Istnieją jednak inne rodzaje, dowodzące więcej ego­
istycznych pobudek; nie należy ich jednak mieszać 
z grubym meterjalizmem. I tak 19 % ludożerców 
zjada trupy wielkich wojowników, celem odziedzi­
czenia po nich bohaterskiej ich duszy, aby stać się 
silnymi i wielkimi jak oni, aby zapewnić sobie len 
męstwo ; tak samo zjadają oni zmarłe dzieci w na­
dziei uzyskania ich młodości. Dziesięć procent ludo­
żerców zjada swych bliźnich z religijnych motywów 
i wreszcie 50%  czyni to zjjnienawiści, aby ukarać 
swych nieprzyjaciół; co również uchodzić jeszcze mo­
że za „sentymentalny* motyw Liczbą tych którzy 
pożerają iudzi z głodu wynosić może około 18 %, 
Pozostałe 24 % uprawia ludożeństwo, ponieważ uwa­
ża mięso ludzkie za smaczniejsze od innych artyku­
łów żywności. Do takich ludożerców zaliczyć wypada 
przodków dzisiejszych Anglików. 'Yyvyody ąwe stre­
szcza p. Pefrie w uastępującem zdaniu: 46 % lu­
dożerców je mięso ludzkie, aby je je ś ć ; lecz 54 % 
czyni to z moralnych pobudek.

44)
Jan Rameau.

OSTATNI Z RODU.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy)

— Teraz, zaraz! — rzekł znowu do siebie 
i wyciągnął rękę po zapałki.

Znalazł je natychmiast, a gdy się ich do­
tknął, ukazało się na końcach jego palców fo­
sforyczne światło. Nie miał odwagi się poru­
szyć i patrzył na te znikające, to znowu po­
wstające niebieskawe punkciki światła.

Zegar na schodach uderzył pół do pier­
wszej, a ten niespodziewany odgłos zdawał się 
przyprowadzać go do przytomności.

— Naprzód! — rzekł wstając. — Trzeba 
temu wszystkiemu raz koniec położyć!

Gdy zapalił znowu lampę, pot zimny w y­
stąpił mu na czoło. Rzucił książkę jakąś na 
dywanik przed łóżko, rozebrał się i naciągnął 
kołdrę na siebie.

Przysunął lampę do portjery łóżka. Ręce 
mu drżały, jak u nałogowego pijaka, a oczy

w ystąp iły  z ja m . Zbliżył cy linder do m aterii, 
k tó ra  n a ty ch m ias t zaczęła się tlić, a płornyk 
ukazał się zaraz i p o su n ą ł się w górę . Zgysł 
je d n a k  w k ró tce . M aterja m u sia ła  być w ilgotną, 
a d rzew o n ie chciało się zająć.

P o w sta ł, w ziął lam pę 1 podpalił p o rtie ry , 
se rw ety  n a  stoliczkach i m a te rje , k tó re  p o w k ła­
dał m iędzy m eble, a  obaw ia jąc  się, ab y  ogień 
znow u n ie zagasł, p rzew rócił lam pę.

T e raz  og ień  b u ch n ą ł nagle, gdyż n a fta  za­
paliła  się o d razu  i h ra b ia  poczu ł go rąco  na 
tw arzy .

— T eraz  się u d a ło ! H a, te raz  pali się p o ­
rządn ie , te raz  się pali —  rzekł, k ład ąc  się zno­
w u do łóżka.

Położył się n a  w znak i z rę k a m i skrzyżo- 
w anem i n a  p iersiach  czekał pe łen  obaw y , co 
będzie..

Z am iarem  jego  by ło  n ie  p o ru szać  rąk , 
chcia ł koniecznie p ozostać  w  te m  położen iu , aby 
go w y p ad k iem  n ie n a p a d ła  p o k u sa  uciekać. P o ­
w inn i go byli znaleść w  tem  położeniu . P a trzy ł 
b łę d n y m  w zrokiem  n a  p łom ien ie , k tó re  z łóżka 
p rzen iosły  się n a  stó ł, ze s to łu  n a  p o rtje ry  i 
lizały śc iany , chw y ta ły  k rzesła , sunęły  cię po 
d rzw iach  i obejm ow ały  ju ż  z b rseg u  sto jące 
sp rzę ty  w  galerji.

— T eraz  się p a li!  —  p o w tarza ł h ra b ia  de 
M on tberth ier, leżąc n ie ru ch o m o  w  łóżku.

Nie, jego  sk a rb y  nie b ęd ą  należały  do n i­
kogo in n e g o ; w szystk ie zginą z m m  razem , Nic 
nie ujdzie zniszczeniu, a gdy zaśw ita  p o ran ek , 
z zam ku pozostan ie  ty lko  k u p a  g ruzów , zgliszcz
i popio łu . . . „ , . .

P om im o  silnego p o sta n o w ien ia  h ra b ia  o d ­
w rócił się. Z apew ne, m °b le  się paliły , słyszał, 
ja k  trzeszczą w  galerji, a le  on  sam  się n ie  p a ­
lił. Nie um rze , lecz po zo stan ie  na łóżku  n ie­
tkn ię ty , gdyż w ia tr  p o p ę d ź  p łom ien ie  w innym  
k ie runku , tak , że sypw m ia  b y ła  bard zo  m ało
uszkodzona.

P on iew aż ogień  nie chciał przy jść on m ego, 
po w sta ł i poszed ł sam  do ognia . Nie chciał go 
przeżyć, chciał podzielić los dom u i uk ry tych  
w  n im  skarbów . G dyby te n  pożar pow iększył 
ty lko  jego  nieszczęście, zam iast m u  położyć ko­
niec, by łoby  to  przecież śm iesznem .

C hw iejąc się, z zaczerw ionem i od  dym u 
oczym a i odd y ch a jąc  ciężko, pobieg ł do galerji. 
Jed n a  z d w u n a s tu  s ta l, k tó re  o trzy m ał od p an a  
de S averne , p a liła  się tu ż  P rzy “ rz Chciał 
ją  u jąć w ram io n a , ab y  się po p arzy ć  śm ierteln ie.

C ofnął się je d n a k  p rze rażony . S tan g re t 
W ojciech  w pad ł do galerji i rzucił się n a  sw ego 
p an a , aby go ra to w ać .

—  P an ie  h rab io , zam ek się p a l i ! T u ta j ! 
T ędy  jeszcze przejdziem y.

S tarzec  czuł, ja k  go chw yta ją  dw ie silne 
ręc e ; n ie  chciano m u pozw olić um rzeć. Dom 
cały m oże się spali, ale on w yjdzie bez szw an ­
ku, n ie  ujdzie ani ru iny , an i hańby .

, M im ow olnie się op iera ł, chciał odrzucić r a tu ­
nek i pow rócić do sw ych m ebli. S tan g re t to  
zauw ażył, nie p rzeczuw ając  je d n ak  przyczyny.

— Daj pan  pokój, pan ie  h r a b io ! — zaw o­
łał, chw yta jąc  go n a  now o. —  S ta re  g ra ty  
znajdziesz p a n  w szędzie, p rzedew szyst kiem  
trzeh a  m yśleć o sobie!

P o  tych  słow ach  w yprow adził go, nie zw ra­
cając uw agi n a  jeg o  o p ie ran ie  się.

P an  de M o n tb e rth .e r sp o s trz e g ł, że jego  
p lan  spełzł n a  n ic z e m , — to  też p rzes ta ł się 
op ierać i s ta ra ł się ty lko  uk ry ć  p raw d ę  przed 
ludźm i.

— L am p a  tem u  w in n a  —  m ów ił —  p rze­
w róciła  się, gdy  chciałem  ją  zagasić. O gień chw y­
cił p o r lje ry  u  łóżka. Go za nieszczęście 1 Gzy p rzy ­
w ołano  s traż  ogniow ą.

— Z apew ne, pan ie  h rab io , posła łem  o g ro ­
dn ika do w si, sko ro  ty lko spostrzeg łem  p ie rw ­
sze p łom ienie . Zbudziłem  także służbę i pan ienkę . 
P a trz  p an , ju ż  idzie ta m !

1 h ra b ia  u jrza ł, ja k  N ina b ieg ła ku q ję 
m u z rozpuszczonym i w łosam i, w  szlafroczku.

— O jc z e ! zaw ołała, ob e jm u jąc  h rab ieg o  
ram io n am i.

O p arty  n a  córce i stang rec ie  p rzeszed ł h r a ­
bi i  galerję  i zszedł po [schodach do sieni. D rżał 
na  calem  ciele i pozw olił się p row adzić,

. N ągle uczul zim ny chłód n a  czole, z czego 
po ją ł, iż p row adzono  go przez podw órze. O tw o ­
rzono nas tępn ie  d r z w i , h rab ieg o  w p row adzono  
do poko ju  i posadzono  n a  krześle. Z najdow ał 
się w dom u ogrodn ika.

Oczy m iał ciągle jeszcze z a m k n ię te , gdyż 
obaw ia ł się spo tkać  ze w zrokiem  córki. O d czasu 
do czasu silne uściśn ien ie ręk i daw ało  m u  do 
po zn an ia , że N ina ciągle jeszcze zna jdu je  się 
p rzy  n im . Z daw ała  się p łakać , gdyż czul go rące  
k rop le , p ad a jące  m u  n ą  rękę.

—  Zostaw cie n as  sam ych  —  rzek ła N ina 
do s ta n g re ta . —  H ra b ia  j e s t  n ie tkn ię ty , a  ja  m o­
gę się n im  zająć sam a. W racajc ie  do  zam ku  i 
s ta ra jc ie  się ugasić ogień. P rzedew szystk iem  rą r  
tu jc ie  co ty lko  m ożna ze z b io ru , rozum iecie ? 
N ajp ierw  zbiory , p o tem  k le jno ty  i s reb ro  s to ­
łow e. Każcie sobie dać klucze od  szaf. T y lko  się 
spieszcie.

Gdy s ta n g re t wyszedł, N ina rzuc iła  się o jcu  
do nóg , ( Ciąg dalszy nastąpi).

WIELMOŻNY PANIE! MOjGEO WyiiD OWOCflWka
wyrabiane -  ze na Hi lyJlfo podstawie ośmielam się prosić f f p

s t a l o w a !  -  a firmę moja za
- ioao acy 

i na
słodzona M afia , W Si

przegnania sia o rzeczywisto;...rzetelna i na zaufanie z a s ln o ia c a  sprawiedliwie
. Melinówfia i t  p. sa le i  dobre i ta t  tanie -  i wesołe M  

1 moicn wyrotcff, takowe w moim banfio bezpłatnie i bez 
nważać raczył. JAN M U SZY M I, LwSw, Rynek 40.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18 Sierpnia 1897 r. 3

Studenci polscy w Kanadzie. W  mieście 
Berlinie, w prowincji Ontario w Kanadzie, znajduje 
się wyższe kolegjum katolickie, utrzymywane przez 
Zwartwychwstańców, w  którem kształciło się w ubie­
głym roku szkolnym 30 Polaków. Wykład nauk 
odbywa się przeważnie w języku angielskim, ale 
uczą również w kolegjum języka polskiego, jak wi­
dać ze sprawozdania, z którego dowiadujemy się, 
że 3 uczniów otrzymało nagrody za wyborną zna­
jomość gramatyki polskiej, a 2 zaszczytne wzmianki. 
Wogóle prawie wszyscy studenci Polacy zostali od­
znaczeni za postęp w naukach. Dodać trzeba, że 
w ciągu roku szkolnego studenci Polacy tworzyli 

Towarzystwo literackie* w celu ćwiczenia się w 
języku polskim i utrzymywania ducha patrjotycznego 
za pomocą urządzania obchodów narodowych i przed­
stawień teatralnych. Urządzony przez Towarzystwo 
obchód rocznicy 3. Maja wypadł, jak zapewnia 
Dziennik chicagowski —  wspaniale. Sprawozdanie 
nie wspomina, skąd kolegjum rekrutuje uczniów. 
Zdaje się, że przeważnie pochodzą oni nie z Ka­
nady, lecz z sąsiednich kolonij polskich w Stanach 
Zjednoczonych.

Najstarszym człowiekiem, jakiego Galicja 
obecnie posiada, jest 109-letni starzec, Marek Fli­
sak, w Kołorzyńcach, w powiecie tarnopolskim. 
Wiek jego stwierdzono z metryki, którą przedsta­
wił, starając się o otrzymanie zapomogi. Był da­
wniej garbarzem, nie chorował nigdy, cieszy się dziś 
jeszcze czerstwością ciała i umysłu, a z dzieci jego, 
Których miał dziesięcioro, ośmioro jest jeszcze przy

w y d rzcn y  łłu m  300  ch łopów , to  człow iek ten  
n ie po trzebu je , a  n aw e t nie może „wiedzieć* o 
t e m , że go o b i ją , ty lko  o b a w i a  s i ę  tej 
ew en tualności.

P . G rochow alsk i m ógłby  ładn ie  w yglądać, 
gdyby  by ł p ró b o w a ł przekonać się, co z nim  
a rm ja  p. K oro la z r o b i , gdy się w śród  niej p o ­
jaw i.

O dczy tano  n as tęp n ie  dw ie re la c je  G rocho- 
w a lsk ie g o : je d n ą , w  k tó re j żąda  asystenc ji 
w ojskow ej i d ru g ą , w  k tó re j donosi s ta ro s tw u  
o m o tyw ach  n iecdbycia  się ak tu  w yborczego. 
N ad to  odczy tano  relację kom isarza  O lszew skie­
go, k tó ry  2. m arca  p rzep ro w ad z ił w y b o ry  w 
K unin ie . O n to  donosi o ag itacji p. K oro la , 
dzięki k tó re j 30  chłopów  żółkiew skich odsia­
dyw ało  p o tem  śledcze w ięzienie...

Lwów 17. sierpn ia.

Wielki Capstrzyk, Z okazji przypadających na 
dzień jutrzejszy urodzin cesarskich, od będzie się dziś 
wieczorem wielki capstrzyk, w którym wezmą udziaj 
muzyki wszystkich przebywających we Lwowie puł­
ków.

Msza św. nad Morskiem Okiem. W  sobotę 
rano o godzinie 9, bawiący obecnie w Zakopanem 
biskup poznański ks. Likowski odprawił na przy­
wiezionym umyślnie ołtarzyku polowym mszę św. nad 
Morskiem Okiem, pierwszą, jaka wogóle w tym dzi- 

™  * rornantycznym zakątku Tatr została odpra­
wioną. Wysłuchało jej mnóstwo osób z Zakopanego, 
a chór dziewcząt z zakładu hr. Zamoyskiej uświetnił 
ją  śpiewem. Ks. Likowski przybył nad Morskie Oko 

0nny« l.a^ samo pani Zamoyska.
Wyjaśnienie, w notatce naszej o wyścigach 

cyklistów zaatakowaliśmy właściciela bufetu, za to, 
kelnerzy używali języka niemieckiego. P. K. upra­

sza nas o wyjaśnienie, że służba była zarekrutowana 
w ostatniej chwili i dlatego nie można jej było do­
brać. W  przyszłości to się nie powtórzy. Cieszymy 
się — cierpliwie oczekujemy.

Tajemnicze wykradzenie. Z Krakowa donoszą. 
Do tutejszego biura policyjnego „pod Telegrafem* 
Zgłosiła się p. Balbina Krejza, zamieszkała w W ie­
liczce, żona górnica tamtejszego, która zeznała, że 
W drodze z W ielicki ()0 Bochni w wagonie kolejo­
wym, wykradziono j ej  córkę, 15 lat liczącą. Upro­
wadzenia dopuścić miały 2 kobiety, przebrane w ha­
bity zakonne, które dni kilka przedtem w okolicy 
Wieliczki zbierały kwestę na odbudowanie spalonego 
kościoła na Bukowinie, a dowiedziawszy się o dniu 
wyjazdu rąątjn z córką, wybrały się tym samym po- 
ciągiem i w drodze takową uprowadziły, przyrzeka­
jąc matce, ii córkę oddadzą do zakładu kształcenia 
kobiet na Podolu, poczem obie na stacji wraz z 15 
letnią Heleną zginęły. Zachodzi podejrzenie, iż dwie 
owe kobiety przebrane w habity zakonne, są żydów- 
kami, frpdniącemi się wywozem ludzkiego towaru 
za granicę.

.* Króla Aleksandra serbskiego, bawiącego o 
becnie pą kuracji w Karlsbadzie, ma w swej Opiece 
e arskiej Lwowianin dr. Gustaw T b p f e r ,  a to na 
yozenie dworu austrjackiego, objawionego w wy- 

fera°Wailem *̂r '  ̂ P‘^m*e przez dr. Wiederho- 
i przybocznego lekarza cesarskiego,

Egzam in na nauezycielki robót ręcznych, ko- 
, JY  odbywać się będzie w Seminarjum naucz 
ens . we Lwowie d. 17. września b. r. od godz.
■ rano. Podania należycie udokumentowane wnosić 

należy do dyrekcji seminaijum (ul. Skarbkowska 1. 
39) po dzień 15. września b. r.

* Podziękowanie. Sieniawa kolo Jarosławia 
15. sierpnia. Grono amatorów z sił miejscowych 1 
zamiejscowych dało w Sieniawie w d. 1. i 8. sier­
pnia dwa przedstawienia amatorskie, z których cały 
czysty dochód w kwocie 42 zł. 50  ct. złożyło do 
rąk dyrekcji szkoły tutejszej z przeznaczeniem na 
wsparcie biednego a celującego ucznia, odchodzą­
cego ze szkoły tutejszej do szkół wyższych. Za osią­
gnięty skutek połączony z wielką prącą przy efekto- 
wnem urządzeniu sceny i znakomitem odegraniu 
sztuczek, składam publiczne podziękowanie wszystkim 
paniom i panom biorącym udział w przedstawie­
niach, jakoteż szanownej publiczności za wypełnienie 
sali i przyczynienie się do powyższego celu. Oby 
podobny czyn znalazł naśladowców i w innych mia­
steczkach kraju, a w ten sposób danoby pomoc 
niejednym utalentowanym a biednym uczniom, którzy 
najczęściej dla braku środków materjalnych marnieją. 
Zarząd szkoły ft-kl. Ftorjan Gardziel.*

{marli <
Mikołaj M o c z a r o w s k i ,  towarzysz sztuki drukar­

skiej, zmarł we Lwowie w 42 r. życia.
A leksander N a k o n e c z n y ,  profesor w gimnazjum 

ruskiem  w Przemyślu, zmarł w 50 roku życia w Bo- 
lechowie.

Felicja H a  n  k i e w i c z, przeżywszy la t 20, zm arła 
w  Lanckoronie.

izby sądowej.
(Grzechy dra Korola).

„  , , . Lwów 16. s ie rpn ia .

SwiadWPw , V ^ K S \ Ł Pg )esl'lchiwal,i'i
Bronisław G r o c b o w a U w -  . , , 

działu k ra jow ego , k tó ry  j a kQ w 1’ *u str a to rw y -  
w any  był przez s ta ro s tw o  d la f^?„l8arz ^elego- 
w yborów  w  K uninie, zeznaw ał p rzesztoWaf n 8nia 
ciej godziny zgodnie z ąktęny oskąrżęn^ ł“ ze'  
dzo ja sn o  i logicznie, co przyszło  m u  tem  tru "  
dniej, że obrońcy , zwłaszcza dr. U leśnicki i D o '  
b rjańsk i, chwycili go, jak  w  tryby , w  w ir naj -  
ebaotyczniejszych i najdziw aczniejszych zapy tań , 
1 k t^ er? ‘ S a lom on  n ie byłby sobie dał rady . 
Dr. U o b r j a ó s k i  p y ta i s ję n p :

k a c z e g o  p a n  nie wyszedł z lokalu  w y­
borczego, skoro  b nie m iały się odbyć?

. ahv  ° c }l o w a l s k i :  P ro s ta  rzecz, bałem  
S D r ch lop i nie obili.

C iekaw ą tró jcę  s tan o w ią  o b ro ń cy  o sk a rżo ­
nych. W szyscy  trzej R usin i, w szyscy trzej o b d a­
rzen i silnym  o rganem  głosu, w szyscy p row adzą 
indagac je  św iadków , zw łaszcza dow odow ych , w 
sposób  n am ię tn y , k tó ry  stanow czo  szkodzi ko­
rzy stn em u  efektow i obrony .

D r. O l e ś n i c k i ,  ad w o k a t ze S try ja , należy, 
ja k  w iadom o, do na jw ybitn ie jszych  „p ro w o d y ­
rów * rusk ich  w  Galicji. N ie angażu jąc  się w y­
raźn ie  do żadnej p a rtji politycznej, kanch-dowal 
do  ra d y  p ań s tw a  n a  n ieokreślony  p ro g ra m  opo­
zycyjny i usiłow ał „skonsolidow ać* w szystkie 
odcien ia ru sk ie  w je d n ą  całość. C zterdziesto letn i 
m ężczyzna, o lbrzym iej b u dow y  ciała — og ro ­
m n a , ciężka g łow a ksz ta łtu  kuli b ila rdow ej, za­
o k rąg lo n a  su tym  podbródk iem .

D r. D o b r j a ń s k i ,  ad w o k a t lw ow ski, zn a­
ny ze sw oich sy m p atji dla „m atuszk i R osji* , 
w ygląda ja k  podsta rza ły  M efisto: p e rg am in o w a 
tw arz , b rw i cienkie , za ry so w an e  ukośn ie  ku 
gó rze  w kształcie litery  „ y “ , w yraz u s t sa rd o ­
niczny, b ró d k a  jeszcze czarna w szpic, przez 
głow ę idzie tak  zw ana „p ro m en ad a* , rozdziela­
ją c a  w łosy n a  dw ie od ręb n e  grzyw y. N a nosie 
cw ikier n a  g rubym  czarnym  szn u rk u  — głos 
basow y.

Dr. F e d a k ,  rów nież lw ow ski adw okat, 
na jsym patyczn iej w ygląda z tej tró jk i. P odobn ie , 
ja k  d r. O leśnicki, je s t o lb rzym im  m ężczyzną lat 
trzydziestu  kilku. G łow a, b ędąca  w cieleniem  
siły z tro ch ę  b ru la ln y m  ch a rak te re m . G era b la ­
dego k arm in u , n a  czole k rucza  grzyw ka, b ródka 
a la M ierzw iński, oczy siw e błyszczące. B ardzo  
s ta ra n n ie  p raw ie  elegancko u b ran y .

R o z p ra w a  zaczęła się dziś dalszem  p rzesłu ­
ch iw aniem  św iadków , k tó re  idzie bardzo  prze 
wlekle.

P . W łodzim ierz  H a u t ,  w łaściciel K unina, 
zjaw ia się z h erb ac ian ą  ró żą  w bu ton ierce . 
P rzesłuch iw an ie  jego  trw ało  z ok ładem  dw ie 
godziny. P o tw ie rd z a  to , co w czoraj m ów ił p 
G rochow alski —  z now ych szczegółów  dodaje  
tylko ten , iż chłopi byli uzb ro jen i w kije.

E konom  p. H au ta  B I  a u s t e i n  je s t  d ru ­
gim  dzisiejszym  św iadkiem . P ochodzi •/. Jass 
m ów i po po lsku  dość słabo, po ru sk u  w cale 
nic. Dziwny żyd —  zupełn ie pozbaw iony  p rzy ­
słow iow ego sp ry tu  sem ickiego, flegm atyczny, 
dobroduszny ... P rzy  w stępnych  fo rm alnośc iach  
zachodzi ciekaw e intermezzo.

P r z e w o d n i c z ą c y  z a p y tu je : Jakiego pan 
w yznan ia  ?

B 1 a u  s t e i n : Konfessionslos.
P r z e w ó d . ;  A le p an  się u rodził w  jak iejś 

religji Jakiego w yznan ia  był pańsk i ojciec?
B 1 a u s t e i n : Mój ojciec bil m ojszeszow e 

w iznanie...
P r z e w ó d . :  A  pan  zm ienił relig ję k iedy?
B l a u s t e i n ;  Nie.
P r  z e  w . : Będzie pan  tu  przysięgał — na 

to rę . Niech p a n  w łoży kapelusz.
B l a u s t e n :  Ja  n ie  m ogę.
P  r  z e w . : Musi pan . Jeszcze p aństw o  nie 

ułożyło ro ty  przysięgi dla bezw yznaniow ych.
P o  tym  argum encie  B lauste in  w łożył k ap e ­

lusz n a  głow ę i p rzysiąg ł n a  Jehow ę, w  k tó ­
rego nie w ierzy. P o tw ierd za  rów nież ak t oska 
rżen ia  — dodając , że słyszał, ja k  ch łop i m ó 
w ili: „P okażem y pan o m , co to  znaczy g ro ­
m ada* .

Pom iędzy B lauste inem  a o b ro ń cą  drem  
O leśnickim  przyszło  w  to k u  p rzesłuch iw an ia  do 
f y s j ' :  z tego m ianow i' ie pow odu , że dr. O le­
śnicki ko rzy sta jąc  ze sw ego tub a ln eg o  głosu, 
zam iast m ów ić do św iadka, zaczął n a  niego 
k r z y c z e ć  o raz  d la  tego, że p, m ecenas p o ­
czął n a  rach u n ek  tego człow ieka fab ry k o w ać 
dowcipy — lekkości o łow iu...

W ó jt kuniński Łeśko Ł o s y n  hyl dalszym  
św iadkiem . T a  osoba u rzędow a na sam ym  
w stępie d a ła  pow ód do m.Uego za ta rgu  : o b ro ń cy  
bow iem  nie chcieli, aby  ją  zaprzy sięgano, a p ro ­
k u ra to r  — chciał. W  rezultacie zaprzysię- 
żono ją .

Ł osyn , k tó ry  jak  w iad o m o , w całej lej 
pó łdaw idow skiej h isto rji odeg ra ł dość w ażną 
ro lę, by ł bow iem  członkiem  kom isji i b ra ł 
udział w m itygow an iu  ch łopów  —  teraz  „nic 
nie pam ię ta* , a co pam ięta , to  zeznaje b a ­
ła m u tn ie  i w ogóle nie tak  in te ligen tn ie , jakby  
w ypadało  p rezy d en to w i gm iny  K un in  z p rzy ­
siółkam i.

P y ta n ia  przew odniczącego w ydobyw ają  j e ­
d n ak  n a  św ia tło  dzienne jeden  niepośledniego  
znaczenia szczegół, m ianow icie ten , iż G rocho ­
w alski polecił by ł w ó jtow i pow iedzieć ch łopom , 
że w yborów  n ie  będzie i poprosić , aby  sobie 
poszli, a dow cipny  ten  obyw atel skoregow ał 
ów  m esaż dość g run tow n ie , zaw iadom ił b o ­
w iem  ch łopów , że n a  razie  nic z w yborów , 
ale, że m o g ą poczekać, bo k o m isarz  pew nie 
w yzdrow ieje.

MotywÓAY tego m achi aw elstw a nie umie 
w olę ludu wybrany m er kuniński wyjaśnić.

  ___
f -  ° b r j a ń s k i :  A  zkąd  pan  wie-dział, żeby “ D r -1 a ” s

Ależ Pana ob,ll?
nuścić0) ? a n ' e m ecenasie! Jeżeli k toś nie chce 

°V 10kalu , przed  k tó ry m  zgrom adził się roz-

1

ziarna.

w listopadzie 1891 r. — i wynosiła 23 zł. 50  ct. 
Obecna zwyżka powstaje z braku gotowego towaru. 
Węgrzy nic prawie nie dostawiają, bo wobec zwyżki 
cen zboża wstrzymują się z wydawaniem zapasów.

—  Międzynarodową wystawę ogierów urzą
dza sekcja chowu koni Towarzystwa rolniczego w 
Wiedniu pod protektoratem arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda d’Este. Wystawa ta odbędzie się w 
dniach od 16 do 19 października włącznie, w Pra- 
terze, na własnym placu obok Rotundy.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

—  Stan urodzajów, z okolicy Podwoloczysk pi- 
sz4 : Żniwa z wyjątkiem hreczki, kartofli i buraków 
pastewnych, ukończone. Wydatek z m o rg a : Pszeni- 
Cy M a  6 — 7, owsa 6 — 7, jęczmienia 5 — 6,

u 8 ~ 9, bobiku 9 kóp z moiga. Kartofle i
traw )1 śrt^W Wc-8 zaPowiadai% pl°n d° bry. otawa (po- 

• Kopa żyta daje przeciętnie 122 kg.

\\r a idzie w górę. W  sobotę notowano
w Wiedniu już 18 zł. za hektolitr. Takiej ceny nie 
było już od czerwca 1 8 9 4  r. Najwyższa cena spiry­
tusu od zaprowadzenia podatku spożywczego była

O p iśm ie, w y sto so w an em  przez przez h r . 
D zieduszyckiego do d ra  S usterc icza  daje  Slo- 
venski N ar d  n as tęp u jące  w y ja ś n ie n ie : P ra w d ą  
est, że w ym ien iony  polski poseł do  izby d ep u ­

tow anych , w  czasie, kiedy jeszcze n ie m ógł 
w iedzieć, iż nasza  s łow eńsko-kroacka ko n fe­
renc ja  odbędz ie  się w  L ub lan ie, p rzedstaw ił 
m i w liście p ry w a tn y m  — a w ięc b y n a jm n ie j 
n ie  w im ien iu  koła polskiego — sw oje zdanie 
o kilku p u n k tach  w ew nętrznej sy tuacji poli­
tycznej.

L ist ten  odczytałem  poufn ie n a  konfe­
rencji d la  in fo rm ac ji zg rom adzonych  kolegów . 
W szystko  je d n ak , co o treśc i tego listu  w  ro z ­
m aitych  p ism ach  ogłoszono, po lega n a  k o m b i­
n ac jach  bez rea lnej podstaw y . P rzedew szyst- 
kiem  n iep raw d ą  je s t, jak o b y  hr. Dzieduszycki 
w  tym  liście zajął stanow cze s tanow isko  w 
sp raw ie  g im nazjum  cylejskiego. P rz y k ro  m i, że 
lis tu  h r. D zieduszyckiego, n iep rzeznaczonego  
dla publicznej w iadom ości, nie m ogę ogłosić ; 
sądzę je d n ak , że nie popełnię n iedyskrecji, 
s tw ie rd za jąc , że p ism o to  zaw iera bardzo  
sym patyczne w yrazy  dla dążeń  słow eńskiego  i 
k roack iego  ludu .

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.*1

Wiedeń 17. sie rpn ia . U  L uegera  odbyło 
się w czoraj posiedzenie w ydzia łu  chrześcjańsko 
soc ja lnego  stro n n ic tw u . D zienniki donoszą, iż 
n a  zeb ran iu  tem  uchw alono  jednog łośn ie V erga- 
n iem u  i n ad a l n ie  odm aw iać zaufania, gdyż — 
jak  b rzm ią  m o ty w a  —  nie o trzym ał on  sw ego 
m a n d a ta  od przysięgłych, lecz od w yborców . 
R ów nocześn ie uchw alono  w nieść w radzie p a ń ­
stw a in te rp e lac ję  w  sp raw ie  stronniczego p ro ­
w adzen ia  ro zp raw y  V erganiego przez radcę  s ą ­
dow ego b ar . B enza.

Wiedeń 17. sie rpn ia. Deutsches Yolksblatt 
donosi, iż L ueger, gdy m u  jed en  ze w sp ó łp ra ­
cow ników  tego p ism a don iósł o rezultacie roz­
p raw y, ośw iadczył, iż w  sto sunku  m iędzy nim  
a V erganim  n ie zajdzie żadna zm iana i że V er- 
gani nic n ie  strac ił ze czci sw ej u niego z po ­
w odu n iepom yślnego  dla niego w y ro k u  p rzy­
s ię g ły ^ .

Wiedeń 17. s ie rpn ia . T e n  sam  kom itet, 
k tó ry  zw ołał n a  czerw iec do A sch niem iecki 
wiec ludow y, zakazany n as tęp n ie  przez w ładze, 
rozesłał ohecnie n ow e zap roszen ia  n a  wiec 
m ający  się odbyć w  A sch, bez w zględu n a  
w szelkie okoliczności, dnia 22. b. m.

Praga 17. s ie rpn ia . W  lo zm aity ch  szyn 
kach i re s ta u ra c ja c h  przyszło tu  w czoraj do 
licznych ekscesów , w skutek wi lkiego podniecen ia 
m iędzy Czecham i a N iem cam i, w yw ołanego  
przez o s ta tn ie  zajścia w B ruex.

Grac 17. s ie rpn ia  Z kilku m iejscow ości
donoszą, iż przyszło  tam  do  ekscesów  m iędzy 
N iem cam i a Słow eńcam i.

Budapeszt 17. s ie rpn ia . Izba m a g n a tó w  
uchw aliła  w szystkie pow zięte  przez izbę poseł 
ską  p ro jek ty  ustaw .

D ziennik Altkomany  zam ieszcza treść  ro z ­
m ow y, k tó rą  z p rem ierem  bu łgarsk im  S to iło - 
w em  m iał w  S tam b u le  je d en  z m a g n a tó w  w ę­
gierskich . O w óż S to ilow  m agnatow i ow em u  
ośw iadczył, że rozm aw iając  z jednym  ze w sp ó ł­
pracow n ików  Localanzeigera o aferze B ojczew a 
w yraził się iż i w  A ustrji. k tó rej p ra sa  z p o ­
w odu Bojczew a najbardzie j n a  B u łgarję  u d e ­
rza ła , zdarzały  się rozm aite  skandale , ale nie 
użył p rzy tem  żadnych  słów  ubliżających b ąd ź to  
A u s tro -  W ęgrom , bądź dynastji habsbursk ie j.
W y rażen ia  te  stw orzy ł w sw ej bu jnej fan taz  i 
k o re sp o n d e n t Localanzeigera. W  spraw ie po li­
tyki bu łgarsk ie j m ia ł się S to iłow  wyrazić, że 
ks. F e rd y n an d  w idząc, iż m im o zbliżenia się do 
A u strji i R osji nie m oże p rzep row adz ić  sw ych 
u p raw n ionych  życzeń, zw rócił się do su łtan a , 
k tó ry  spełn ił życzenia B ułgarji w sp raw ie  M a- 
cedonji. S to iłow  zakończył rozm ow ę sw ą tem i 
słow y: K siążę w olał ucałow ać rękę su łtan a , niż 
się poniżać p rzed  m in istram i gab inetów  e u ro ­
pejskich .

Berlin 17. sierpn ia. Nordd. Attg. Ztg. d o ­
nosi, że h r . B adeni nosi się z zam iarem  zw o­
łan ia  se jm u  czeskiego, k tó ry b y  się zajął sp ra w ą  
n iesienia pom ocy do tkn ię tym  k lęską pow odzi 
m ieszkańcom  Czech i sp raw ą  językow ą. S esja  
ta  m u sia łab y  się odbyć p rzed  zw ołan iem  ra d y  
pań stw a. P rzed  zw ołaniem  te j sesji ato li m usi 
n as tąp ić  porozum ien ie  m iędzy  . iem cam i a Cze­
cham i co do głów nych p u n k tó w  przyszłe; 
ugody. Sejm  m oże n a  tej p o d staw ie  dalej b u ­
dow ać. H r. B adeni trzy m a się daw nej zasady  
hr. T aaffego , iż w śród  b ra tn ich  n a ro d ó w  na
jed n e j ziemi żyjących, n ie  m oże  być jed en  p o ­
konanym , a  d rug i zw ycięzcą, lecz oba są sobie 
rów ne.

Berln 17. sie rpn ia. B uelow  u d a je  się dziś
do  W ilhelm shóhe, aby  tam  osobiście złożyć ra ­
p o r t cesarzow i.

Z p o w o d u  p rzypadające j ju lro  rocznicy  
u rodzin  cesarza aus trjack iego  odbędzie się w  
środę w  W ilhelm shóhe ob iad  galow y, n a  k tó ­
ry  został zap roszony  am b asa d o r au s trjac k i w

Berlinie p. S zoegyenyi, o raz członkow ie a m ­
basady .

Berlin 17. sie rpn ia . Localanzeiger s ta n o w ­
czo o b sta je  p rzy te m , iż każde słow o pod an e  
w jego in te rw iew ie  ze S to iłow em  je s t p raw d z i- 
w em , i że w szelkie sp ro s to w an ia  S to iłow a u m ie­
szczane w  budapesz teńsk ich  dzienn ikach  m ija ją  
się z p raw d ą .

Frankfurt 17. s ie rp n ia . Frankfurter Ztg. 
d o n o si: D opiero  te raz  je s t w iadom em , iż k sią ­
żę F e rd y n an d  bu łg arsk i podczas p oby tu  sw ego 
w  S tam b u le  złożył sw e b ile ty  w izytow e u  w szy­
stk ich  am b asa d o ró w , z w y ją tk iem  am b asa d o ra  
aus trjack iego .

Chrystjanja 17. s ie rpn ia . Z ^ H am m e rfe s t 
donoszą, iż ry b acy  pod S zp itzbergam i zastrzelili 
go łęb ia pocztow ego, k tó ry  m ia ł depeszę ozna­
czoną n r. 3 -c im  i n a d a n ą  p rzez  A ndreego . 
W  depeszy tej donosi A n d re e , iż szczęśliwie 
jrzeleciał p o n ad  82° szerokości i w ysyła z tego 
p u n k tu  gołębia. W iadom ość t ę  należy p rzy ­
ją ć  z w ielką rezerw ą.

Antwerpja 17. sie rpn ia. Dziś o d p ły n ą ł ztąd  
s ta tek  „B elgica*, w iozący na sw ym  pokładzie 
w ypraw ę n au k o w ą  do  b ieguna południow ego. 
W  w ypraw ie  tej b ierze udział P o lak  p. A rctow ski.

Madryt 17. sie rpn ia. P odczas ro zp raw y  
przed  try b u n a łe m  w ojskow ym  m o rd erca  C ano - 
vasa, A ngiolitto , ośw iadczył, iż nie m iał żadnych 
spó ln ików  i że n ie  uczęszczał n a  żadne zgro­
m adzen ie anarch istyczne . W  w ięzieniu spisał 
A n g io litto  h is to rję  sw ego życia, od  r. 1885. 
w  k tó re j u trzy m u je , iż p lan  zam o rd o w an ia  C ano- 
vasa p o w sta ł w  jego  m yśli po  egzekucjach 
an a rch is tó w  w  M onjouich. N ik t go  do tej zb ro ­
dn i nie n am aw ia ł i n ik t m u  n ie  pom agał. R e ­
w o lw er w y b ra ł d la tego , że ze ś ro d k am i w y b u ­
chow ym i n ie  u m ia ł się obchodzić.

Kanea 17. sie rpn ia . D żew ad basza  zaprosił 
ad m ira łó w  n a  rew ję  w ojsk  tu reck ich , k tó ra  od ­
będzie się ju tr o  z okazji rocznicy  u ro d zin  cesa­
rza  F ra n c isz k a  Józefa. A dm irałow ie  zaproszen ie 
przyjęli.

K o m p an ja  angielskiej p iecho ty  obsadza  
stra teg iczną  pozycję pod  G alastą  w celu ro z ­
szerzen ia g ran icy  k o rd o n u  w ojskow ego.

Wiedeń 17. sierpnia. W  niedzielę ukąsiła żmija 
jednego z turystów na Schneebergu. Turysta ów 
jest niebezpiecznie chory i zdaje się, że umrze wsku­
tek tego ukąszenia.

Dawny burmistrz m. Wiednia, dr. Newald, leży 
w agonji. Lada chwila oczekują katastrofy.

Wiedeń 17. sierpnia. Starszy inżynier, Ignacy 
M e y e r ,  we Lw ow ie, mianowany radzcą budo 
wnictwa w technicznej służbie dyrekcji poczt i tele­
grafów.

Wiedeń 17. sierpnia. Od wczoraj zniknęła ze 
swego mieszkania starsza kobieta, niejaka Melche 
rowa. Jest wszelkie prawdopodobieństwo, iż w przy­
stępie obłąkania popełniła samobójstwo. W  piśmie 
wystosowanem do komisarjatu policji, przesłała Mel- 
cherowa swój testament, w którym 4 1 .000  zł. prze­
kazuje gminie m. Wiednia.

Praga 17. sierpnia. Między lekarzem puł­
kowym z 28. pp. drem Rudmerem a poruczni­
kiem (ego pułku p. Hemplem odbył się wczoraj po­
jedynek na szable, podczas którego dr. Rudmer od­
niósł ciężką ranę.

T ry j0 8 t 17. sierpnia. Strejk piekarzy i pomo­
cników przy maszynach okrętowych bliskim jest 
ukończenia. Wczoraj zaczęli bastówkę kamieniarze. 
Czekają na odpowiedź majstrów na postawione przez 
nich żądania.

Blldape8Zt 17. sierpnia. Rząd polecił ekshu­
mować zwłoki zmarłej 17go lutego b. r. w szpitalu 
aradzkim niemieckiej nauczycielki Karoliny Laar, gdyż 
zachodzi podejrzenie, że śmierć dziewczyny nastąpiła 
lub przyspieszoną została wskutek rozmaitych niedo­
zwolonych operacyj , w celu usunięcia skutków sto­
sunku miłosnego.

Berlin 17. sierpnia. Podczas wypadku kolejo­
wego pod Celle (donieśliśmy o tem wczoraj Przyp. 
Red.), zostało ranionycli 50  osób. Wypadek ten zo­
stał spowodowany przez zbrodniczą rękę, gdyż albo 
były poodkręcane niektóre śrubki w lokomotywie, 
albo rozluźnione szyny. Na 7 godzin przed wypad­
kiem przejeżdżał tą drogą osobny pociąg, wiozący 
cesarza W ilhelma z żoną do Wilhelmshóhe.

Drezno 17. sierpnia. Wczoraj na Łabie zato­
nął mały parowiec śrubowy. Ile osób wraz z nim 
utonęło nie wiadomo. Dotychczas wydobyto siedm 
trupów.

Bukareszt 17. sierpnia. Królestwo przez W ie­
deń wyjechali na kurację do Ragatz.

Paryż 17. sierpnia. Stan zdrowia ks. Orleań­
skiego jest zadowalający. Świadkowie jen. Alberto- 
nego oświadczyli świadkom ks. Orleańskiego, iż jen. 
Albertone wobec odbytego już pojedynku, cofa swe 
wyzwanie. Na tem zdaje się sprawa ta być zakoń­
czoną.

Paryż 17. sierpnia. Dzienniki donoszą, że gdy 
lekarze zawiązywali rany ks. Orleańskiemu, przystąpił 
do niego hr. Turynu i rzekł: Spodziewam, że nie 
ma niebezpieczeństwa. Książę zaprzeczył skinieniem 
głowy i podał hrabiemu rękę.

Turyn 17. sierpnia. Hr. Turynu, który tu przy­
był z powrotem z Paryża, urządzono ogromną owację.

Rzym 17. sierpnia. Z powodu wyniku poje­
dynku panuje tu wielka radość.

do

i targowe.
Wiedeń 17. sierpnia. 

Targ zhciotoy. Pszenica na wiosnę od 1 1 2 9  
na jesień od 11‘44 do — * — , na maj-

5" 13 do — • — , na wrzesień-paździemik od 5 '14  
do — • — , żyto na wiosnę od 8 '72  do — ' — , 
żyto na jesień od 8-68 do — ' — , na maj-czer­
wiec — • — , rzepak jesienny od — •— do — , 
na sierpień-wrzesień od — •— do — ' — .

Spirytus. Od 17 80 do 18 — .
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notow ano: Kredyty 366"25, Węg. 
Kredyty 395 50, Anglobanki 159‘50, Wiedeńsk. 
,Bankverein* 257 50, Unjony 299*— , Laenderbank 
237 — , Sztacbany 3 4 9 '6 2 , Lombardy 85 62, Elbe- 
thale 257-50, Kolej północno-zachodnia 251 '75 , 
Tytuniowe 162 50, Rima — • — , Alpiny 134 40 
R enta majowa 102 30, W ęg. renta koronowa 
1 0 0 1 5 , Losy tureckie 64 50, Marki niemieckie, 
— . Usposobienie ożywione.

Berlin 17. sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 229-70 (366-63),
Sztacbany 1 4 8 5 0 , (349-17), Lombardy 37"—
(86 '70 ), Disconto 2 0 5 '7 5 . Usposobienie mocne.

Frankfurt 17. sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 310-62 (366 54),
Sztacbany 296 12 (349"71). Lombardy, 76"75.
(87 58), Laura 175 — , Harpener 192 60, Disconto 
205-60. Usposobienie mocne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 17. sierpnia godz. 2 m m . 10.

Alpiny 135-— Galie, oblig. prop. 97-65
Akcje kredytowe 366-37 Wied. losy —"—
Kredyty węg. 398'50 Akcje tytoń. 162-50
Anglobanki 160-— 4%  Poż. krajowej
Unjony 299 — z roku 1893 97-30
Ludwiki — Elbethale 258 '—
Nordbany — L&nderbanki  238 '—
Lom bardy 86-75 R enta  złota węg. 122'6Q
Losy tureckie 65-10 B ankvereiny 257-50
Staatsbany 349-12 W spólna ren ta  p. 102-30
Czemiowieckie 283-— Ruble 128-—

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 17. sierpnia 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 215-— do 2 1 8 '— , Kolej Lwow.-Czera.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 281-— do 285-—. B ankn hipot. 
po 200 zł. w. a. 380-— do 390-—. B anku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. — do 210-—. G arbam i w Rze­
szowie po 200 zŁ w. a. 200-— do 210‘—. Fabryki w a­
gonów w Sanoka przedtem  Lipińskiego po 600 koron — 
250 zL w. a. 250"— do 260 '—.

II. Listy zastaw ne za 100 z ł . : B anku hipot. gaL 6°/0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110"20 do 110-90. Banku 
hipot. gal. 4 1/jl’/« w. a. los. w 50 la t 100-— do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4 °/0 w. a. losów w 60 la t po 200 
koron 96-70 do 97-40. B ankn krajowego 4 1/,°/0 w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 10120 . Banku krajowego 4°/0 
w. a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97-80 do 98"50. Tow . kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w '4 1 1/, lat. 97-50 do 98-20. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 los, w 56 lat. 97-20 do 97’90.

III. Obllgl za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-80 do 98-50. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102-75 do — '—. Kom. Banku krajowego 
5°/o w - a - B. em. 102-20 do — •—. K om unalne Banku 
krajowego 4 l/*°/0 w. a. HI. em. 100-20 do 100-90. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/0 po 200 kor. 96-50 do 97-20. 
Pożyczki kraj, 6°/0 w. a. 103’— do — . Pożyczki kraj. 
4 1/*0/o w- a - — do — . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. 
z roku 1891 — - do — — . Pożyczki kraj. 4#/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-80 do 98-50. 
Pożyczki 4 ”/0 gminy m iasta Lwowa 97-— do 97'70.

IV. Losy. Miasta K rakowa od 27-25 do 29-25. Miasta 
Stanisław ow a od 42-— do —*—

V. Monety. Dukat ces. 5-60 do 5*70. Napoleon"dor 
od 9-48 do 9-58. Pólim perjal 9 ‘55 do — . Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25"— . R ubel ros. papierow y 
1-26-50 do 1-27-50. 100 m arek niem. 58-50 do 6 9 - - .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17. sierpnia 1897 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8 pierw szo­
rzędny ho tel restauracja i kawiarnia. L. h r. Dębicki z 
Jaw orow a. M. hr. Sobańska z Rosji. A. h r. Mniszek z 
Makonowa. Dr. K irchm ayer z Krakowa. S. W ybranowski 
z Kimirza. A. Skrzyński z Żuraw na. Dyr. K. Brttck z 
Czerniowiec. H. Goldlust z Podwoloczysk. A. R em aada z 
Paryża. A. Miłkowski z Bełza. P. Podstawski z Sokołówki. 
J. Egetz z Ławoczna.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Jorkasch-Koch z Wie­
dnia. S. Lesiewicz z Nowego Sioła. D. Popowicz z Su- 
czawy. Br. Nowiński z Leżajska. Z. Krzyżanowski z  T a r ­
nopola. Z. Kawecki z Łowcza. A. Schtttz z Krakowa. J 
Zzwargerowski z Tarnopola. M. H erzberg z Chorośnicy. 
Z. Gotleb z Mościsk dolnych. L. Kolia! z Jodłej. W . 
Pohorecki z Królestwa Pol. M. Lew andowski z Reklińca. 
J. Olszewski z Szetnicy.

Nadesłane,
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Ubrania Tenisowe, kapelusze, buciki, żakiety,
tylko angielskie

polecają:

MOTYLEWSKI i RRZYSZKOWSKI
Lwów plac Maijacki 1. 6.

V
Z a c h w y t  i  z<l u m i e n i e  wywołać muszą 
now e tutki z bibułki egipskiej Nlemojowskiego!.. 

Smak łagodny i p rzyjem ny!... 
Zapalony papieros nie g a śn ie !... " W  

Na każdej tutce jest nazwisko „ S .  W . N ie -  
m o ) o w s k i . “

W szędzie do nabycia.

m

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

jg

fi

ordynuje od 9—10 rano  i od 3 —5 popołudniu ulica.
Kopernika 1. 22. 1823 1—?

czerwiec — • — , owies na wioanę — — , na jesień

Płaszcze angielskie
gumowe, sukienne nieprzemakalne 

zł. 15. 20, 25 do 40,
p o l e c a :

Marcin Muller
p lac  H alick i 1. 14, ob o k  B an k u  h ipo tecznego .
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W  REZERWIE.
O p o w i a d a n i e  P i k u l i k a .

Z Słowackiego,

(Ciąg dalszy).

Serce mu zadrżało na myśl, że dziś ma 
się oświadczyć Elli.

— Ależ ona mi sprzyja, ściska mnie za 
rękę, uśmiecha się... Śmiało, śmiało!

Podszedł do drzwi i stanął. Zdawało mu 
się, że drzwi łię otwierają, a jeżeli się otworzą, 
to będzie bardzo trudno uciec tak, aby go nie 
zauważono. Lepie; zaraz zawrócić...

Zeszedł na dół trzy stopnie i zatrzymał 
się znowu, nerwowo powąchał bukiet i popa­
trzył na fatalne drzwi. Znowu wzięła go chętka 
wejść, szybko otworzyć drzwi.

— A jeżeli jej niema w dom u?
No, trzeba wpierw zapytać się jej listownie, 

czy może go przyjąć, a wtedy przyjdzie.
Bohuszowi lżej się zrobiło na sercu, że zna­

lazł wymówkę. Puścił się na dół po schodach 
do ciemnej bramy, gdy nagle zatrzymał się,

usłyszaw szy  a ltow y  głos Elli, żegnające, się z 
ja k ą ś  p rzy jació łką .

S erce  zam arło , k rew  u d erzy ła  m u  do g ło ­
w y. N ie w iedział, co począć, i za ledw ie dysząc, 
p rzyc isnął się do śc iany , ab y  go E lla  n ie  zau­
ważyła.

—  Ju tro  p rzy jd ę  do ciebie —  dał się 
słyszeć czyjś n ie p rz y jem n y  głos.

—  D obrze —  o d p a r ła  E lla i zam knąw szy  
p a ra so l w eszła do  b ram y .

—  T eraz , albo n igdy  — pom yśla ł E o - 
husz. —  Jeżeli się zarum ien ię , n ie  zauw aży 
te g o ! D obrze, że odszedłem  od  drzw i.

W y su n ą ł się n ap rzód .
—  P ię k n a  E llo! N ie p rze raża j się p an i —■ 

zaczął po  cichu.
E lla d rg n ęła , n a ty ch m ias t je d n a k  u sp o ­

ko iła  się.
—  .Jakże m n ie  p a n  przestraszy łeś, pan ie  

C zerny  ! Co p a n  tu  rob isz  i d laczego n ie  idziesz 
p a n  n a  go rę  ? B yłam  praw ie  obok  p an a , k u p o ­
w ałam  lam pę...

— N ajd roższa ... — ja ...  to  je s t...  ten  b u -  
fciet... j a  pan ią ... jeżeli p an i pozw olisz... p ro szę  
o pan i rękę...

E lla zrozum iała, o co rzecz chodzi i p o ­
d a ła  m u  rękę.

—  D laczegożby „n ie?*  —  rzek ła  zm ie­

n ionym , czułym  głosem  —  chodź p a n  ty lko 
n a  górę.

— Ju tro ...  ty lko  ten  bu k ie t n iechaj ju ż  
p an i ; a b ;erze ... w  znak m iłości... P rzy jd ę  j u ­
tro  —  i uśc isną ł w yciągn ię tą  doń  rączkę.

W  n ieop isanem  w zruszen iu  w yszedł B o­
husz n a  ulicę. K obiety  ciągle jeszcze s ta ły  i 
rozm aw iały . Z radośc i, ja k ą  by ł p rzepełn iony , 
zapy ta ł ich się o coś, ale te  p o p a trzy ły  n a  
n iego i pow iedzia ły  sobie, że je s t p ijany . B lady 
ja k iś  ch łopczyna  p a trzy ł w okno m agazynu . 
Szczęśliw y B ohusz chw ycił go lekko za ucho  i 
poc iągną ł n ap rzó d , ob iecu jąc m u  dać  cu k ier­
ków . M alec się w y rw a ł i uciekł.

—  G łupiec, w yobraża sobie, że go oszu­
k am ! N ie w ie, ja k  je stem  szczęśliw y!

P rzech o d ząc  obok  kaw iarn i, u słyszał s tu k  
kul b ila rdow ych  i b rzęk  k ie liscków ; dziw iło go, 
że ludzie m ogą się za jm ow ać tak iem i g łu ­
pstw am i.

E lla  tym czasem  zaw iadom iła m a tk ę , iż B o­
husz  się je j ośw iadczył.

—  T o  d o b rze  — rzek ła pani M razikow a — 
S p ra w a  u b ita , ckociażby i Połocki nie p rzy ­
szedł.

E lla  znow u k iw nęła  g łow ą, dla tego, że nic 
innego  zrob ić n ie  m ogła.

P ołocki zjaw ił się w  sa lon ie  M razików .
B ył to  je d e n  z tych  ludzi, k tó rzy  ty lko 

dzięki tem u, że p o sia d a ją  tysiąc  h ek ta ró w  ziem i 
i ja k iś  „zam ek*, za jm u ,ą  się w yłącznie tak iem i 
rzeczam i, k tó re  nie w y m ag a ją  g łębokiego ro z­
w ażan ia  i ciężkiej p racy  — ja k  np . —- po low a­
niem , rybo łów stw em , u rządzan iem  zaba»v i spa­
cerów ; a  pon iew aż w  m iłości n a jm n ie j p o trze b a  
rozsądku , to  ci ludzie co m iesiąca k o ch a ją  się 
w innej.

P o ło ck iem u  udało  się raz  zobaczyć Ellę, 
raz trzy m ać  je j rączkę w sw ej dłom  —  i zdołał 
ju ż  ocenić p iękność tej pan ienk i. Z darzyło  się 
to  n a  w ieczorze u  pan i W on ianow ej, k tó ra  p ra ­
gnąc  w ydać coprędzej córkę za m ąż, u rządza ła  
różne  jours fixes i dom ow e, k o n ce rto w e w ieczory.

—  A ła d n a ! — p o m y śla ł P o łock i o Elli — 
ju tro  im  złożę w izytę. Z akocham  się w niej, 
o trz y m a m  kilka listów  m iłosnych , je d w a b n ą  
chusteczkę z m o n o g ram em , fo tog ra fję , n a  k tó ­
rej będzie nap isan o  „w  dow ód  m iłości...*  kilka 
go rących  pocałunków ... Gdy ostygnę , zw iążę to 
w szystko n ieb ieską w stężeczką i w łożę do osobnej 
szkatu łk i. Będzie to  szósta  z rzędu .

P o łock i w ziął się n a ty ch m ias t do ro b o ty  
i zaczął chodzić do M razików .

, — O czem  rozm aw ia z to b ą  ten  P o ło ­
cki ? — p y ta  m a tk a .

— O m odach .
. —  A jeszcze?

—  Że w yw ieram  n a  niego silne w rażen ie , 
tylko n o sa  n igdy  m e chw ali. Gzy on taki w ielki, 
m am o ?

—  T a k  sobie. N o, a  o tenR że chc a łby  
się z to b ą  ożenić, nie m ów ił jeszcze?

— Nie.
— Z czasem  przy jdz ie i to, ty lko  trzym aj 

się ostrożn ie. Jeżeli się uda . będziesz jeździła  
pow ozem , la tem  m ieszkać w  zam ku  lub  baw ić 
u w ó d , a zim ą w  P ary żu  lub  W iedn iu ...

E lla n ie  p o trzeb o w ała  nauk  — trzym ała  się 
doskonale.

*
P ew nego  d n ia  ra n o  Połocki zbudził się do ­

syć późno . Z egar w skazyw ał cn p ra w d a  dop iero  
je d e n a s tą , a le  sądząc po b ia łych  ro le tach  w 
oknie m o żn a  by ło  sądzić, że n a  ulicy daw no  już  
św ieci po łu d n io w e słońce.

— A to się zabaw iłem  —  rzekł, w yciąga­
ją c  się w łóżku. —  Go za g łu p o ta !  Człow iek 
w ypije kilka kieliszków  w ina, po słu ch a  śp iew u, 
m uzyki, śpi dziesięć godzi" , a  p o te m  w sta je  
z bó lem  głow y, z uczuciem  w strę tu  do w szy­
stkiego, i w u stach  i w żo łądku ... E ch!...

(Dokończenie nastąpi).

Nieodwołalnie przedostatni tydzień!
W *sa*Tze letnim. W u atrze letnim.

Kontynentalny
E D E N  T E A T R
We M ą  ifnia 18. sienmia

o  g o d z i n i e  8 .  w i e c z ó r .

Z okazji urodzin najjaśniejszego 
Pana

GALOWE PRZEDSTAWIENIE.
3. W jotęp  nader komicznych ekscen- 

tryków

Corte i Rettle
z tea tru  A lham bra w Londynie ze 

swoją oryginalną sceną.

Program teatru rozmaitości
w 15 m inutach.

Dziś! I Najnowsze D ziś!!
Senzacyjne obrazy

Żywych fotografji.
Sceny z wojny turecko greckiej 

na Krecie.
Na „ lachach* czyli prześlą low ani zło­
czyńcy. Paryskie tancerki uliczne. 
Z abaw a kw iatow a w Nicei. Na straży. 

Na zachodnim  Iw orcu w Paryżu.

W PAŃSTWIE CIENI
kom iczne sylwetki.

Świat czarów i cudów
dyr. Schenka.

N o w o ś ć !  Zniknięcie żywego konia
wraz z jezdzcem  i woźnicą.

Na wszech stronne żadan ie :

MISS MAIID PB E.
Tancerka serpentynow ana i latająca.

MISS EDITH.
Zagadka powietrzna.

Jazda nadpowietrzna na koie.

Monsier Cascabel.
Panopticum  słynnych osobistości.

SZALONA NOC.
Pantom ina z zjawiskami dncliów 
i  u p i o r ó w .  Igraszka szatana. 
Święto czarownic. Pochód duchów 
o połnocy. Latająci głowy. Fłam ina 

córka piekieł.

Wstąpienie w piekło.
Bilety do godz. 6-tej są do na­
bycia w biurze dzienników 
Plohna, ulica Karola Ludwika 9, 
a wieczorem przy kasie teatru.

We czwartek 19. sierpnia 1897

HONOROWY WIECZÓR
dyr. SCHENKA

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia.

W e Lwowie w ap tekach  j ,p . : P. Miko- 
iascha, Ruckera, W ewiórekiego. E hrbara 
i K rzyżanow skiego; w Krakowie w apte- 
kacn pp Redyka, W iszniewskiego i Trau- 

czyńskiego. 10 1 —?

SOWY WYNALAZEK

I X 0R A
E D l  p i n a u d
M y d ło ............................ k i’IX0RA
E s s e n c y a  d la  c h u s te k  \  l ’IX0RA 
W o d a  tu a le to w a . . . .  A l ’ IX0RA
P o m a d a ........................... a l’IX0RA
O le je k .......................... k 11X ORA
P u d e r  ry ż o w y   k  l ’IX0RA
K o s m e ty k ...................... k l ’IX0RA

37, Bont1 de S tm sb o u rg , 37

D R O B N E O G ŁO SZEN IA . 

Doniesienia rozmaiu.
po 1 *Z| cen ta  od  #. y razu .

Świeże śledzie pocztowe, znakomity porter 
augieiskl poleca handel ALBERTA 

SZKOWRONA we Lwowie. 334

y auezy t leUka Agencja Heleny z Jorda- 
I* nów Biernackiej. Długosza 19. 711

A kademik z dłuższą praktyką, poszukuje 
lekcji. S ieniaw a poste restan te  Elner.

pocztowy i telegraficzny w Gdowie, 
przyjm ie p raktykanta. 715

U rząd
U nrz

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kioju francuskiego pod g w a r a u c ią , 
w szkole kroju E u g e u j i  W e c k e r ó w u e j ,  
T.wów, ulica Chorążezyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej hczeu 
nic równocześuie w uauce udział biorą 
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkowanej cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się form ) n a  staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na  żąda­
nie do sfastrygow ania i wypróbowania 
pod gw arancją najściślejszej dokładność'. 
Zam ówienia na praw  neję uskutecznia się 
odw rotną pocztą.

D ozorca lub magazynier, fachowo uzdol­
niony, szuka posady. W iadom ość 

biuro  „Dziennika Polskiego* Lwów.

Uczeń z ukończoną 6-tą klasą gim nazjalną 
znajdzie umieszczenie w aptece St. 

Lachowicza w Jaworow ie. 983

Otawnlczy postępowo uzdolniony, równo- 
9  cześnie pełnić może obowiązki przeło­
żonego obszaru dworskiego; szuka posady. 
W iadom ość biuro „Dziennika Polskiego* 
Lwów. 713

Z Dobrzańskich Marcina K u ła i to w s k a ,
egzam inow ana akuszerka, poleca swe 

usługi i s ta ran n ą  opiekę P. T. Paniom  
potrzebującym  jej pomocy. Lwów, Łycza­
kowska 1. 32.

Szanowni R odzice , którzy chcą swe 
dziatki odda'- do szkół za bardzo 

skrom nem  wynagrodzeniem , to znajdą 
rodzicielską opiekę, zdrowy',i porządny 
wikt, na żądanie lekcje gry na io rtep ;a- 
nie i objektów szkolnych. Kościół i szkoła 
w miejscu. W iadom ości udziela się ulica 
św. Antoniego, p a rte r drzwi p ie rw sze u a  
lewo 1. 15. 714

Nauczycielki, Bony, 
Zarządczynie, Klucznice itp.

poleca 1745

INSTYTUT PRACY
Lwów Batorego 6.

S ia tk a  żrlazna , lakierow ana do osłony 
okien po złr. 1 za m etr kwadr. D rut 

kolczasty cynkowany do ogrodzeń po zł. 
4 i 4.50 za 100 m etrów  — poleca

Piotr Chrzastowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw  Katedry).

Licytacja 1 1olaei ręki
odbędzie się w Izydorowi e o. p. 
Zurawno, stacja kolei Stryj, dnia 
1. września na 30 sztuk koni, 
matek ze źrebiętami i młodzieży, 
również na 30 sztuk bydła, krów 

i jałownika. 1740 1 — 1

Codziennie świeże

s ł o d k i e

WINOGRONA
w łoskie i hiszpańskie

Brzoskwinie 
Gruszki i Jabłka

1757 tyrolskie deserow e 1 — 10

Śliwki węgierskie
rozsyła najstaranniej Hanifeł

ST. M A M I E W I C Z A
we Lwowie, w rynku I. 42.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do I 2I I .  wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 

kupujący pojedynczo.
Z poważaniem

Ludwik pjohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludwika 9.

Niezawodny środek
przeciw ś n i e d z i  na p s z e n i c y !

Kamień siny
(siarczan miedzi)

jakoteż

GOTOWĄ BAJCĘ
w pakietach 

z p r z e p i s e m  o ż y c i a ,
TRUCIZNĘ

niezawodną na myszy polne, k rety  itp.

CEBULĘ MORSKĄ
c a łą  k ra ianą

i przyrządzoną w puszkach z przepisem  
użycia.

OLIWĘ DO MASZYN
itp. itp.

poleca

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 38.

Na sezon ietn il
Kregle 

Knle do kręgli
7. drzew a „Lignum sanctum *.

Hamr-.ki dla dorosłych 
i dla dzieci.

Przyrządy gimnastyczne. 
Huśtawki dziecinne ogroaowe. 

Krokiety.
R a k i e t y  i P i ł k i

do Lawn Tcnnis.
Kompletne Lawn Tennis

( s p r o w a d z a m y  n a  ż ą d a n i e )
polecają najtaniej a

J . M M i L I t a i M  [
Lwów, ulica Hetmańska I. 4. W
Wszelkie zlecenia i inform acje P  

z prowincji załatwiamy odwrotnie. A

y v v i ---------------------------------------

l Oliwy do maszyn!
Oliwna (lecejska)
Kaukazka Ragozynowa, 
Rosyjska mineralna, 
Galicyjska mineralna, 
Rzepakowa,
Rzepakowa odkwaszona, 
Tłuszcz do smarowania ma­
szyn (Tłuszcz konsystentny)

Sprzedaż tiurtowna i detailiczna
->olCOR

Alojzy ller, Lwów
1704 Rynek 1. 38. 1—?

Dobra
1

w  S ta ro s tw ie  P odhajeck iem  po ło ­
żone, są  razem , lub  osobno  do 
w ydzierżaw ienia , a m ianow icie do ­
b ra  W iśniow czyk od  1. kw ietn iu  
1898 r., a  d o b ra  K otuzów  od 24. 
czerw ca 1898 r. W  d o b rach  W i­
śn iow czyk m oże być ew en tualn ie  
kosztem  w łaściciela p o s ta w io n ą  

gorzeln ia.
Bliższych warunków udzieli p. Andrzej 

Zbyszewski, agent Krakowskiego Towa 
rzystw a wzajem uyeh ubezpieczeń w Pod- 
hajeach zamieszkały. 1609 1— 1

K L Y T H l n DLA UTRZYMANIA |
SKORY 1

UPIĘKSZENIE 
i WYDELiKATNIENIE 

C E R Y P U D E R
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p ud e r  t o a l e l o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y

biały , różowy albo żółty .
Chemicznie analizowany i uznau) przez

PP. J. J. POHLA, G. K. P R O F E S O R A  W E  W IEDNIU.
Cena puszki zł. M O .

Rozsyłka za pobraniem  iub 
popizedniem  przysłaniem  

pieniędzy.

Pism a z uznaniem  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Oottlieba Ta-usfflg,
C. k Nadwornego dostawcy i fabrykanta  delikatnych m ydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUM ERYJ: WE WIEDNIU, I. W O i LZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana  Dziewońskiego, Stanisław a Gabriela, Alojzego H ubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, Ludwika W łodka, O. T. W incklera i Syna; w Tarnow ie: Moritz Fleischer junior; 
w Przem yślu; M. B artischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfum erjach i droguerjach. I

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 m iuut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 18S7. 

Pociąg godzina przychodzi do Lw ow a: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy 7'3() z Suczawy i Czerniowiec,
„ 7-50 z Janow a
,  7 52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
„ 8 05 ze Stryja i Ławoczuego
, 8T 5 z T arnopola i Brodow na dworzec główny
, 8 '25 z Sokala i Jarosław ia przez Rawę
, OTO z Krakowa w połącz, z N. Sączem, Jasiem

i Chyrowem 
„ 10-35 z Jarosław ia
„ 1-15 z Janow a

pospiesz. 1-30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zago
rzem, Ghyroweiu i Raw ą 

osobowy 1-40 ze Stryja i Ławoczuego w połączeniu z Cb>- 
roweiu i Stanisławow em  

pospiesz. 1'50 z Suczawy i Czerniowiec
„ 2 1 5  z Podwołoczysk na Podzamcze
„ 2-30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny
„ 5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem

osohowy 5-35 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze
„ " 5-45 z Czerniowiec
„ l>-— z Podwołoczysk na  dworzec główny

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

pospieszny

osobowy

pospieszny

6-55
8-—
8-15

8-49
8-45 
9 01  
9 10
9-f-O 
9-50 
9-43

10 —  

10-20

1210
3-04
3-30
5-10

z Krakowa w połącz, z Bozwadowem 
z Janow a tylko w niedziele i św ięta 
z Brzuchowiec tv]ko od **/, aż do dal­

szego zarządzenia 
z Brzuchowic tylko od */» do n t l włącznie 
z Krakowa, Jasła, Sanoka 
z Janow a
z Suczawy i Czerniowiec 
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Suczaw y i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów  na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów  na dworzec gł. 
ze fekclego (od */5 do *u/„), Stryja w poł.

z Chyrowem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
z Podwołoczysk na  Podzamcze 
z Podwołoczysk na dw orzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem  

i Chyrowem
od czasa lwowskiego

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

pospiesz.
y>

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dw orca główn
6-10 do Czerniowiec i Suczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzam cza
6-45 do Czerniowiec i Suczawy
8-40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłow a przez Tarnów
8-55 do Krakowa w poł. z N. Sączeni i Rozwadowem
9-20 do Skołego, H rebenow a (10/, do al/8), Kału­

sza, Chy: owa 
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosław iem  
9-40 do Janow a 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca? głown. 
10-27 do Podwołoczysk i Brodow  z dw orca Podzamcze 
10"45 do Czerniowiec i Suczawy 

P 0 4  do Janow a tylko w niedziele i św ięta 
1 -55 do Podwołoczysk i Brodów  z dw orca głown.
2-08 do P o d w o ło czy sk 1 Brodów z dworca Podzamcze 
2-31 do Brzuchowic w niedziele i święta
2-40 do Suczawy i Czerniowiec
2"50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3-00 do Janowa
3-05 do Skolego tylko /„ /„ włącznie ze Stryja
3"40 do Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarzadz 
3-48 do Brzuchowic „ „ ,
3-05 do Stryja i Sknlegn 
4 -40 do Jarosław a

Noc
osobowy 6-24

* 6-45

m ięszany 7-05
osobowy 7-25

7-30
7.47
8-50

>* 10-30
pospieszny 10-50

osobowy l l - ~
n 11-27

« 4-40

ł» 5-20
UWAGA. Czas średnio-europejski różni się

• D) onrlł ,-łh min 1h.ah

do Janow a tylko w dni powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem 

Zagórzen i Chyrowem 
, ,oka7a i Rawy ruskiej 

do Tarnnpnla z dw orca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dw orca Podzamcze 
do Janow a tylko w niedziele i św ięta 
do Czermowriec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem , Rozwa 

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniee, 

H nsiatyna z dw orca Podzamcze 
do Kranowa w poł. z  Chyrowem, Jasłem  

Rozwadowem  i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 

m ianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim36 m inut,
12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są ramkami. Biuro 

inform acyjne c. k. kolei państw . Drzy ulicy 3 Maja w H otelu Im perial udziela wyjaśnień w spraw ach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym.
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B

BILINER
SAUERBRUNN.

W ypalone na korku:

Naturalna
I L I N S K A  S Z C Z A W A

silny zdr6j sodowy
(w 10.000 częściach 33-1951 części podw. węglanu sody).

Oddawna znana źródło lecznicze.
Znakomity, dyetetj czny i orzeźwiający napój. 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

A S l .l i l i i
Ji l f I  m w I  I  I h W I  b i K A T A R O M

Vv ulównych aptekach. — Skład g łó w n y  w  P ary żu , 20 , ulica S>-Lazare.

I

t  L  P. FLECKA SYNOWIE
Berlin N. i R e in ic M o r f

Od ro k u  1859 sp ec ja ln a  fab ry k a  dla

gatrow tartakowych
i

Z ło ty  medal państwowy. U I B S Z y n  ( t l i  0 b P O b K l  [ J r Z B W 8 .  z ło ty  medal partitwowy.

Na w szystaich obesłanych wystawach o trzym ała  pierwsze nagrody.

Zakład wychowawczo-naukowy ś. p. Kamilli Poh
założony Felicję z W a s i le w s k i  B o t e t y  

został połączony  
z zakładom Marji Bielskiej,

nice ' 0V ,U 2 0 ,* zem y‘-* ‘•-grodem . przyjm uje ucze-
bvć d o c h o d z ą c e  m  f,  l'J’ J '.to tez  na  kursa dopełniające. Uczemce mogą 
całv dzi si w z-ikfaó "  .'v?klai)y P rze,i południem , p ó ł  p e n s j o n a r k i ,  pozost-ijace 
cały dzmn zakładzie i korzystające z wykładów, korepetycyj ■ konwersacji w języ-

Kach obcych, i stale umieszczone p e n s j o n a r k i .  l __3

Zapisy rozpoczynają się dnia 30. sierpnia.
Lwów, ul. Pańska I. 5.

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednał 
te n  sok wedle przepisu wynala-.cy przyrządzony zosta­
nie w  drodze chemicznej jsko balsam , ,  tak im  nu.ie 
zyska dopiero praw ie cudowny skutek. 300 1 —?

Jeżeli wieczorem  posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , to  już nazajutrz rano 
odpadają prawie nleznaczue łupieże ze skóry , któr 
s ta je  się przezto lśniąco b ia ła  I delikatną.

Balsam  ten  wygładza pov, stałe  na tw arzy zmarszczk i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę twarzy; cerze na łaje białość, delikatność i świe­
żość, usuw a w naikrótszvm  czasie Diesi. Dlamv w atrobiane. bliznv. rzerwn- 
ność 
użycia

i uauaju m iouocianą narw ę twarzy; c e r z e  ,t  __ , a „ lc.
żość, usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inno meczy itości cer). Ceno słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Cr, Lengl«<» mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skory, nm yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie u Z, 
R uckera; w Krakowie u M iktora R edyka; w Czernlowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., w jnm ieat & r  ontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego w Biel­
sku n Alfreda Blum enth»la i w droguerji A. Haas.
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Do siew u  jesiennego
dostarcza

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
U Kontrolą stacji Intanicziio-roliliGzej w  D ilaaacli

Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej produkcji, 
Pszenicę „donkę” bardzo plenną i francuską 
„H ors concurs“, oraz wszelkie inne odm iany, niem niej

^ Y T D  szwedzkie, Ai,~nd, florjańskie, probstajskie,
1 1  v  cesarskie, szam pańskie, polskie i t  d.

Szczególnie polecenia godne: 1749

Zyto olbrzymie „Imperial” i „Triumph
( 3 0 - 4 0  kgr. na morg).

Za wszelkie nasiona dajemy gwarancję tak co do pocho­
dzenia i czystości jak i siły kiełkowania.

WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE
jako to:

superfosfaty, mączką kostną preparow aną, źuźle Thom asa, 
saletrę chilijską, siarkan am onu, wapno i gips nawozowy, 

kainit kałuski pod korzystnym i warunkam i.

Wszelki 3 m aszyny rolnicze
z najsławniejszych fabryk, a to:

lokomobile, m łucarnie, pługi, brony, siewniki, kosiarki, 
grabiarki, żniwiarki, kieraty, m łynki do czyszczenia zboża, 

trieury itp. dostarcza

Bank Rolniczy we Lwowie.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabrvki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


